
plis niedziela • Dziś nieti ziela ® ^xiś niedziela • Diaś niedziela

WIELKOPOLSKI
Rok XVI

Wdanie AB
Poznań 

niedziela,'poniedziałek, 20'21 listopada 1960
Cena 50 gr 

Nr 278 (5226)

Nasze propozycje mogą być 
zrealizowane natychmiast

Glos Polski w Komisji Politycznej OUZ

Po raz trzeci w ciągu bieżącej sesji Zgromadzenia Ogólnego roz­
legł się z trybuny ONZ glos Polski w sprawie rozbrojenia. Tym ra­
jem przemówienie wiceministra spraw zagranicznych PRL _  Wi- 
niewicza, poświęcone było wszechstronnej analizie, ocenie i uzasa­
dnieniu konkretnych propozycji Polski, których zgłoszenie zapowie-
dział już w debacie generalnej szet delegacji Polski na XV sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów
mułka.

f POMYŚLMY O TYM

HAUCZYCIELOM
Oile entuzjazmowałem 

się w szkole przedmio 
(ami humanistycznymi, o 
tyle jakoś nigdy nie potrafi 
lem wykrzesać w sobie iskry 
zainteresowania dla nauk 
ścisłych. Nie macie pojęcia 
jak bardzo żałuję! Stary, 
zasłużony i świetny peda­
gog matematyk szamotul­
skiego gimnazjum i liceum, 
dziś już nie żyjący prof. 
E. Aristow budził mnie czę 
sto z zamyślenia swoim:

— No, ja wiem, Flejsie- 
rowicz, że na dworze wio­
sna, ale żeby zarobić na 
trzy minus minus trzeba 
uważać...

Przepraszam za osobiste 
wynurzenia, lecz na pewno 
każdy z nas, ludzi doro­
słych, nosi w sobie jakieś 
wyrzuty wobec tamtych 
szkolnych lat, każdy z nas 
myśli: „Gdyby mi przyszło 
jeszcze raz chodzić do szko 
ły, inaczej bym się uczył’’. 
Podobnie wygląda nasza o- 
cena wysiłku nauczycieli. 
Rzadko bywa, żeby ucznio­
wie i uczennice zdawali so­
bie sprawę z ogromu pracy, 
trudu i poświęceń swoich 
wychowawców. Inżyniero­
wie dziecięcych dusz i u- 
mysłów też do tego przy­
wykli, że w oczach swoich 
wychowanków bardzo czę­
sto uchodzą za „piły’, któ- 
[e tylko po to istnieją, że­
by młodym zatruwać ży- 
tie. Dopiero po ukończeniu 
szkoły, młodzi zaczynają 
maczej oceniać swoich nau 
wycięli i dopiero potem od 
dają im — we wdzięcznych 
wspomnieniach — należną 
Opłatę.

Pomyślcie teraz, ile trze 
a silnej woli i charakteru 
* strony tych ludzi, przez 
torych warsztat przecho- 

bez wyjątku wszyscy, 
eby nie załamać się, żeby 
a ei pracować nad wycho- 
aniem młodego pokolenia.

satysfakcją jest dla 
oh świadomość, że ci. co 

2, uczą, w przy- 
m 3 c’ docenią trud nau- 

ycielski. Ale jednak — 
leważnie dopiero w 
zyszłości. Pomyślcie też, 
nrealizacja jednego z 
ni T inszych treścią i naj- 
^“kniejszych formą haseł 

socjalistycznych 
. ,so\v „Polska krajem lu- 
b, “^łcących się!” była- 
sj:ipnioż,iwa’ Kdyby nie ty- 
J e nauczycieli? I tych, 
dza^aCZ^ra'^ nas wPro'va” 
tych W alfabetu, i 

łaniią nasze głowy

*anu7Icłe ~ L N’e- wzy 
nj no uczczenia byłoby

Miejscu...
FLEJSIEROWICZ

Popierając w pełni idee po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia oraz wypowiadając 
się za szybkim wznowieniem 
rozmów w sprawie zawarcia 
traktatu w tej kwestii, Polska 
w miarę swych możliwości 
pragnie przyczynić się do ułat 
wienia pomyślnego rozwiąza­
nia tego palącego i najdonio­
ślejszego problemu naszych 
czasów.

Wiceminister Winiewicz 
sformułował następujące po­
stulaty w tej dziedzinie:

• niewznawianie na zasa­
dzie dobrowolności doświad­
czeń nuklearnych do chwili 
ich ostatecznego zakazu;

niezwiększanie

Piękny lecz trudny 
zawód nauczyciela

Iłozmowa z wiceprezesem ZWP — Władysławem ©siadaczem

Fakt, że obchodzimy Dzień 
Nauczyc^la świadczy, iż 
wysiłek łudzi powołanych 

do uczenia innych jest wyso­
ko ceniony. Wydaje się jed­
nak, że dla podniesienia spo­
łecznej rangi zawodu nauczy 
cielą można by jeszcze wiele

zrobić. Jakie jest pańskie zda­
nie w tej sprawie?

— Jeżeli spojrzymy na to 
zagadnienie przez pryzmat po 
równań z takimi krajami jak 
Szwecja, Francja, Anglia (je­
steśmy w kontakcie z ich

nauczycielskimi)

Zjednoczonych — Władysław Go­

związkami

Kierownik
Chochołowie

szkoły podstawowej w
Jan Pluciński

obchodzi 40-lecie pracy pedago­
gicznej. Urodzony na Podhalu w 
Jurgowie, 40 lat uczył dzieci gó­

ralskie.
CAF — fot. Olszewski

Przvkład W. Stępek

liczby
członków klubu atomowego;

• niezakładanie nowych 
baz w-ojskowych 1 wyrzutni 
rakietowo-jądrowych na ob­
cym i własnym terytorium.

Uważamy — powiedział wi-
ceminister Winiewicz że
propozycje nasze mogłyby być 
zrealizowane natychmiast. Dla 
powstrzymania się od działa­
nia nie są potrzebne żadne 
przygotowania. Decyzja taka 
miałaby charakter konstruk­
tywny. (PAP)

Francuscy obrońcy 
granicy Odra - Nysa 
przybyli do Polski

18 bm. na zaproszenie Rady 
Naczelnej Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich przy­
była z wizytą do Polski dele­
gacja Francuskiego Stowarzy­
szenia Obrony Granicy na 
Odrze i Nysie. W skład dele­
gacji wchodzą dwaj członko­
wie komitetu honorowego sto­
warzyszenia — b. ambasador 
Francji w Polsce p. Roger 
Garreau i b. minister Raymond 
Laurent oraz członek biura 
rady krajowej stowarzyszenia 
— dr Jean Valery.

PAP

Z okazji „Dnia Nau­
czyciela”, wszystkim 
Koleżankom i Kolegom 
wyrazy podziękowania 
za poważne osiągnięcia 
w pełnej trudów i po­
święceń pracy zawodo­
wej i związkowej oraz 
życzenia dalszych sukce 
sów w pracy i powodze­
nia w życiu osobistym 
składa

Zarząd Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 

w Poznaniu

Podobne w treści życzenia 
przekazały na adres redak­
cji: Komitet Wojewódzki 
Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, Zarząd Okręgu To 
warzystwa Przyjaciół Dzie­
ci i Zarząd Wojewódzki Li­
gi Kobiet.

daramlka

Spółdzielnia Centrali Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego „Ka­
mionka" na Łysej Górze (woje­
wództwo kieleckie) produkuje 
szeroki asortyment ceramiki użyt 
leowej — od popielniczek do 
płyt ściennych. Ceramika z Ły­
sej Góry znana jest nie tylko w 
kraju ale także w Belgii, Fran­
cji, Kanadzie, Stanach Zjedno­

czonych i innych krajach.
Fot. — CAF

Wywiad USA w Polsce
W związku z ostatnio zamiesz czanymi komunikatami o areszto­

waniu w Polsce szpiegów amerykańskich, przedstawiciel Pol­
skiej Agencji Prasowej zwrócił się do służby bezpieczeństwa MSW 

celem uzyskania bliższych szczegółów mogących naświetlić działal­
ność wywiadu amerykańskiego skierowaną przeciwko Polsce.

zrozumiemy, że zawód nau­
czycielski postać nauczyciela 
ma w społeczeństwie polskim 
raczej przyjemną pozycję. 
Tam nauczyciel jest po pro- 
stu urzędnikiem spełniają­
cym swój obowiązek. U nas 
nauczyciel jest czymś więoej. 
wiąze się z nim jakaś trady­
cja historyczna, to bohater 
wielu naszych powieści, zwła­
szcza z okresu pozytywizmu. 
Mimo to nie ulega wątpliwo­
ści, że trzeba jeszcze wieie zro 
bić, by podnieść rangę zawo­
du nauczycielskiego. Sprawa 
me jest prosta.

Praca nauczyciela jest bar­
dzo trudna. Funkcje jego nie 
ograniczają się do działalno­
ści dydaktyczno-wy chowa wy 
czej. Nauczyciel musi być 
również społecznikiem. Hek­
tolitry atramentu wypisane o 
roli nauczyciela na wsi, gdzie 
bardzo często jest on jedyną 
„instytucją" kulturalno- oswia 
tową. Czy jeanak zawsze we 
właściwy sposób budujemy 
ow, bezsprzecznie potrzebny, 
autorytet nauczyciela? Niejed 
nokrotnie słuszna krytyka, do 
tycząca jakiegoś poszczegól­
nego nauczyciela, zostaje nie­
słusznie uogólniona na całe 
środowisko nauczycielskie. 
Zjawisko to bardzo niebez­
pieczne. Autorytet nauczycie­
la, to przecież nie tylko jego 
osobista sprawa, od tego zale­
żą bezpośrednio wyniki nau­
czania.

Ranga zawodu nauczyciel­
skiego zależna jest w dużej 
mierze od kwalifikacji nau­
czycieli, w dużej mierze tak­
że od ich warunków mate­
rialnych — od tego, jak miesz 
kają, jak się ubierają, jak ży- 
ją. Powtarzam — to nie są 
sprawy proste.

Jak już informowała prasa, 
w Polsce zatrzymany został 
agent wywiadu amerykańskie­
go Wiesław Stepek. Śledztwo 
dostarczyło bliższych szczegó­
łów o szpiegowskiej działalno­
ści agentów wywiadu amery­
kańskiego. Jednocześnie uzy­
skane materiały rzucają nowy 
snop światła na skierowaną 
przeciwko Polsce działalność 
amerykańskich ośrodków wy­
wiadowczych mających swo-
,ie siedziby w NRF ścisłe
współdziałanie tego wywiadu 
ze służbą wywiadowczą Nie­
miec zachodnich.

Wiesław Stepek należy do agen­
tów wywiadu USA szczególnie sta 
rannie przygotowanych do swojej 
szpiegowskiej pTacy. Po drugiej 
wojnie światowej wstąpił do kom­
panii wartowniczych, znanych z 
poprzednich procesów szpiegow­
skich przed sądami PRL, jako wy 
lęgami szpiegów, uzyskując sto­
pień oficerski. Przebywając w 
miejscowości Schwetzingen, w kom 
panii wartowniczej nr 4189 wyty­
powany został wraz. » innymi do 
pracy szpiegowskiej. W związku z 
tym skierowano go w grupie o- 
kG*o 20 osób do amerykańskiego 
ośrodka wywiadowczego w Mieś- 
bach koło Monachium, gdzie 
wszystkich poddano badaniom te­
stowym.

Stepek wyjaśnia, co zresztą po­
krywa się z wyjaśnieniami innych 
szpiegów, iż dowódcy kompanii 
wartowniczych posiadają stałe i 
ścisłe kontakty z funkcjonariusza­
mi wywiadu amerykańskiego, bę­
dąc dla nich jak gdyby „mężami 
zaufania” za co otrzymują dodat­
kową gażę.

Stepek przewieziony został do 
sławnego już z wielu procesów 
ośrodka szpiegowskiego w Ober- 
ursel koło Frankfurtu nad Me­
nem. ,

Po kilku tygodniach przetranspor 
towano wszystkich w liczbie 18 
osob do USA, gdzie w ustronnej 
willi w pobliżu miasta Richmond 
(stan Wirginia) przez 9 miesięcy 
intensywnie szkolono w zakresie 
pracy szpiegowskiej.

Program, rzecz charakterystycz­
na, dotyczył zadań na okres woj­
ny. co dobitnie świadczy o inten­
cjach Pentagonu. Uczono zasad 
konspiracji, metod organizowania 
pracy sieci szpiegowskiej, sposo­
bów zdobywania informacji, a tak- 
ie rózaycn rodzajów dywersji jak 
wysadzenia mostów, powodowania 
katastrof w komunikacji itp. nużą 
uwagę poświęcano wykładom po­
litycznym. aby — jak mówiono — 
„uodpornić” ich na wpływy my­
śli komunistycznej. Wskazywano 
na potrzebę prowadzenia dywersji 
gospodarczej drogą wpływania

na zmniejszanie produkcji oraz sia 
ni> niezadowolenia. Podkreślano 
celowość puszczania w obieg róż­
nych niezgodnych z prawdą, szko­
dliwych wiadomości.

W ub. roku Stepek otrzymał 
polecenie wyjazdu do Polski 
pod pozorem odwiedzenia ro­
dziny zamieszkałej w Rzeszo­
wie.

Tu zebrał szereg informa­
cji dotyczących obronności na­
szego kraju.

Wiesław Stepek stanie wkrót 
ce przed sądem. (PAP)

Uczcijmy j 

> jego pamięć I 

{ „Kiedy wybiła ostatnia i 
j godzina Kasprzaka okazał ' 
I się godnym całego swego ży 

cia, w którym miał tylko I 
jedno dobro na względzie f 
— dobro partii. Kiedy o 6 ( 
wprowadzono go na szubie < 

/ nicę, człowiek len cierpiący < 
!na daleko zaawansowaną < 

gruźlicę, słabym głosem śpię j 
wal polską pieśń rewolu- i 
cyjną „Czerwony sztan- ( 
dar”. Towarzysze! Ja znam < 

I tę pieśń i zapewniam was, ' 
że żadna spośród wszy- ) 
stkich pieśni rewolucyj- ( 
nych proletariatu nie po- i 
siada dla mnie teraz tak po ! 
rywającej melodii jak ta... $ 

; A kiedy miano przystąpić ’ 
i do egzekucji, jego ostatnie \ 

słowa były „Niech żyje Re J

ne kroki w kierunku poprawy 
warunków materialnych nau­
czyciela w zakresie płac. A czy 
są np. widoki na poprawę je­
go sytuacji mieszkaniowej, na 
lepszą organizację jego wypo­
czynku?

— W pierwszym okresie po 
wojnie, kiedy zwracano uwa­
gę raczej na pracowników 
produkcyjnych, znaleźliśmy 
się poniżej przeciętnej krajo­
wej płac. W latach 1956, 58, 
nastąpiła akcja podwyżek. 
Był to bardzo konkretny wy­
raz stałej troski Partii i Rżą- 
du o poprawę łęsu nauczycie­
la.

Jeśli idzie o sprawy miesz-
kaniowe trochę inaczej

(Ciąg dalszy na str. 2)

A. Novotny 
opuścił Moskwę

W dniu 19 bm. w drogę po­
wrotną z Moskwy do ćzecho 
Słowacji udał się pierwszy &e 
kretarz KC KPCz prezydent 
CSRS Antonin Novotny. A. 
Novotny przewodniczył cze­
chosłowackiej delegacji par- 
tyjno-rządowej, która przeby 
wała w Moskwie na zaproszę 
nie KC KPZR i rządu radziec 
kiego. (PAP)

wolucja' 
wiek, i

Tak zginął czło-
któremu

winni najwyższe
; ‘najwyższy podziw, 

my tego bohatera.

jesteśmy 
uznanie, 

... Uczcij

f AUGUST BEBEL
J Artykuł w związku z setną 
; rocznicą narodzin Marcina 
< Kasprzaka —- czytaj na str. 3.

Ambasador Gajewski 
u de Gaulle‘a

Ambasador PRL w Pary 
żu Stanisław Gajewski zo­
stał w piątek 18 bm. przy­
jęty przez prezydenta Frań 
cji de Gaulle’a. (PAP)

Chłopcy - wynalazcami rakiety
Jak pod a je korespondent Reutera, rakieta zbudowana prze® 

kilku młodych chłopców francuskich, okazała się tak rewe­
lacyjną, że wynalazkiem zainteresowało się ministerstwo sił 
zbrojnych.

W przyszłym tygodniu eksperci wojskowi wypróbują ra­
kietę na jednym z poligonów pod Paryżem.

Rakieta o długości 60 cm, zbudowana jest ze stall I może 
osiągnąć wysokość 15 tysięcy metrów. Koszt jej budowy wy­
nosi zaledwie 200 franków. (PAP)
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ZE ŚWIATA POLITYKIMigrena w Bonn
proszki od bólu głowy 
1 mają w tej chwili wiel 

kie wzięcie wśród mini­
strów dońskiego rządu, jeś­
li wierzyć zachodnioniemiec 
kiej gazecie „Westfaelische 
Rundschau”: zwycięstwo
wyborcze Keńnedy’ego przy 
prawia ich o silną migrenę. 
„Oś Waszyngton — Bonn, 
wokół której obracała si0 
europejska polityka Dullesa 
i Eisenhowera, ulegnie chy 
ba pewnemu osłabieniu”... 
— sygnalizuje angielski ty­
godnik „New Statesman”. 
„Bundeswehra może nie o- 
trzymać broni atomowej” — 
martwi się „Hamburger 
Echo”, ujawniając mimo- 
woli, że za czasów Eisenho­
wera broń atomowa dla 
Bundeswehry była zapew­
niona.

jom zacofanym oraz zbro­
jeń atlantyckich.” „Niemcy 
muszą sięgnąć do kieszeni” 
— pisze nie bez złośliwego 
zadowolenia szwajcarski 
dziennik „Journal de Gene- 
ve”, donosząc o zapowie­
dzianej wizycie w Bonn 
dwóch ministrów amerykan 
skich, Andersona i Dillona.

NA CO LICZY 
MACMILLAN I DEBRE!

TRZEBA SIĘGNĄĆ 
DO KIESZENI

Wtorek, 15 listopada, ga­
binet boński poświęcił na 
omawianie i zatwierdzanie 
nowego projektu finansowa 
nia przez Bonn „pomocy” 
gospodarczej dla krajów za 
cofanych ekonomicznie — 
głównie na kontynencie a- 
frykańskim, kosztem niema 
lej sumy 4 miliardów ma­
rek, czyli miliarda dolarów.

Projekt ten został opraco 
wany pod naciskiem rządu 
USA, gdy — nie bez irytacji 
— stwierdził, że 4 miliardy
dolarów 
zabrakło 
skarbcu 
właśnie

w zlocie, których 
w tym roku w 

USA, znalazły się 
w skarbcu... boń-

skim. Stany Zjednoczone u- 
ważają, że Bonn zbogaciło 
się niejako kosztem Wa­
szyngtonu. ponoszącego 
„główny ciężar pomocy kra

Panowie ci mają odwie­
dzić nie tylko Bonn, ale rów 
nież Paryż i Londyn. Bry­
tyjczycy krzywo patrzą na 
projekt zmuszenia Bonn do 
finansowania „pomocy” kra 
jom słabo rozwiniętym, u- 
ważając, źe ekspansja za­
chód nioniemiecka na ryn­
kach światowych i tak już 
jest za duża, podkopując do 
reszty pozycje brytyjskie. 
Amerykanie natomiast uwa 
żają, że eksport zachodnio- 
niemiecki przyniesie Bonn 
dolary, za które Bonn mo­
że... kupować broń w Sta­
nach Zjednoczonych.

Rząd francuski z kolei zu 
pełnie inaczej chciałby wy­
korzystać zasoby, których 
dorobiła się NRF. Chodziło­
by o finansowanie „francu­
skiej siły uderzeniowej”, 
czyli produkcji francuskiej 
bomby nuklearnej, na co 
Francję zrujnowaną wojną 
w Algierii, zupełnie nic 
stać.

ADENAUER PRÓBUJE 
UPIEC SWOJĄ PIECZEŃ

^ęwijjonistóuj

Bolko von Richthofen
Do niezwykle czynnych „pio­

nierów Wschodu” wśród ziom 
kostw zachodnio-niemieckich na­

leży potomek junkrów śląskich, 
prof. Bolko von Richthofen. Jego 
kariera naukowa zaczęła się za-
raz po I światowej, lecz
właściwie zabłysnął on swą dzia 
łainoscią dopiero w okresie hitle­
rowskim. Mianowany początko­
wo kierownikiem działu jednego 
z muzeum, awansuje niebawem 
ną profesora nauk historycznych 
i wydaje zbiorowe dzieło pt. 
„Bolszewicka nauka i polityka 
kulturalna”. Książka ukazała się 
w roku 1938, lecz już w roku 1942

Adenauer jest z pewno­
ścią „złym duchem” Euro­
py, ale jest politykiem wy­
trawnym i nie zadowala się 
proszkiem od bólu głowy. 
Zaniepokojony naciskiem 
amerykańskim — bo tylko 
z USA liczy się on poważ­
nie — jak również nieświa­
domością przyszłej polityki 
Kennedy’ego, usiłuje z lek­
ka zaszachować nowego pre 
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych dając do zrozumienia, 
że polityce NRF można na­
dać również kierunek nie 
tak jednostronny jak do­
tychczas orientacji na Wa­
szyngton.

JERZY WINNICKI

pojawia się nowe uzu-
pełnione i powiększone na skutek 
osobistych doświadczeń wojen­
nych autora. Richthofen bowiem 
jako aktywny członek SS, pra­
cuje w sztabie hitlerowskiego 
Wehrmachtu, piastując stanowi­
sko „Sonderf uehrera” i oficera 
komórki wywiadu. Na tym od­
cinku „owocnej pracy”, poruczo- 
no mu m. in. zadanie przesłuchi­
wania oficerów- radzieckich a je­
dnocześnie „opiekowania” się zra 
kowanymi księgozbiorami.

Po zakończeniu działań wojen­
nych wypłynął nie od razu; po­
czątkowo znalazł dla siebie azyl 
w przemyśle zachodnioniemiec-
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kim, co pozwala mu 
specjalizowanie się w 
niach wschodnich. W
figuruje już liście

na dalsze 
zagadnie- 
roku 1950 
członków

„Notgcmeinschaft deutscher Wis- 
senschaftler”, otrzymuje stypen­
dium i zaczyna podejmować po­
dróże „naukowe” do Anglii, Ka­
nady i USA, gdzie wykłada na 
tamtejszych uniwersytetach. Ja­
ko czynny propagator zimnej 
wojny otrzymuje honorowe człon 
kostwo amerykańskiego uniwer­
sytetu Columbia. Od roku 1953 
znaleźć go już można w gronie 
najbardziej zacietrzewionych od 
wetowców i rewizjonistów zacho 
dnionicmieckich. Bierze stale u- 
dział w zjazdach i konwentyk- 
lach międzynarodowych, poświę­
conych problematyce wschodniej, 
nie zaniedbując przy tym swej 
pracy naukowej dotycz.ącej za­
gadnienia „Prawa do Wschodu”. 
Żywo współpracuje z emigracyj­
nymi kołami reakcjonistów’ z kra 
jów obozu socjalizmu (m. innymi 
nacjonalistami ukraińskimi) i 
walczy o pełną rehabilitację 
zbrodniarzy wojennych.

Bolko von Richthofen prowadzi 
działalność w ziomkostwach ślą­
skich, pisuje do wydawnictw re­
wizjonistycznych i przebywa sta­
le Monachium, gdzie pełni
funkcję drugiego przewodniczą­
cego wielkoprzemysłowego koła
.Arbeitskreis Ostfragen”. 

(jot)

iękna i chlubna.. jest 
praca nauczyciela. W 
Jego ręce społeczeń­
stwo złożyło zaszczyt­
ny obowiązek kształcę

nia i wychowywania, formo­
wania umysłów i charakterów 
młodzieży, która po nas przej­
mie odpowiedzialność za losy 
socjalistycznej Ojczyzny.

Trud nauczycielski jest nie­
wymierny. Nie sposób zebrać 
jego efektów w ramy suchych 
rubryk statystycznych. Sta­
wia on trwałe pomniki we 
wdzięcznych sercach ludzkich, 
zasługuje na najwyższe uzna­
nie władz państwowych.

Towarzystwo 
im. H. Wieniawskiego 
powstało w Poznaniu

Henryk Wieniawski to
kompozytor, którego nazwisko 
raz na zawsze zrosło się z na- 
czym miastem i którego pa­
mięć, niezmiennie żywa pozo- 
staje wśród melomanów Po­
znania. Jeszcze jeden temu wy 
raz dali przedstawiciele po­
znańskiego świata muzyczne­
go, zebrani w dniu wczoraj­
szym w sali obrad gmachu Pre 
zydium RN m. Poznania, ini­
cjując powstanie w naszym 
mieście Towarzystwa im. H. 
Wieniawskiego.

Celem towarzystwa ma być 
przede wszystkim szerzenie i 
pogłębianie wiedzy o życiu i 
twórczości Wieniawskiego, a 
także upowszechnianie jego 
dzieł muzycznych, zarówno po 
przez koncerty, jak i nowe wy 
dawnictwa. Towarzystwo zaj­
mować się będzie również stro 
ną orgąnizacyjną każdorazowe 
go Konkursu im. Wieniawskie 
go.

Obradom przewodniczył prof. 
T. Szeligowski. Gościem zebrania 
był, koncertujący ostatnio w na­
szym mieście, znakomity pianista 
światowej sławy — prof. W. Mał- 
cużyński. Po odczytaniu statutu 
nowo tworzącego się towarzystwa, 
wybrano zarząd, w skład którego 
— jako honorowy członek — 
wszedł również W. Małcużyński. 
Z rąk dyrektora Filharmonii po­
znańskiej — J. Katlewicza, otrzy­
mał on pierwszy egzemplarz pa­
miątkowego medalu, wybitego z 
okazji Konkursu im. H. Wieniaw­
skiego oraz wiązankę kwiatów.

(ch)

N

kwtecien
Kapelan wyprostował się. Podrzu­

cił dumnie głowę.
— Błogosławiłem tę broń,Jktórą ci 

dano, byś nią bronił ojczyzny. Odstąp. 
Nie zasługujesz na miłosierdzie.

Anklewicz przyglądał mu »ię zdu­
miony.

— Ksiądz — powiedział. Taki
ksiądz.

Czapran zacisnął zęby.
— Stań tu! Nie śliń się. Zgiń jak 

człowiek!
— Ja nie chcę. Ja nic takiego nie 

zrobiłem. Nie wolno tak zabijać czło­
wieka.

Obserwowałem pistolet- Czaprana. 
Trzymał go lufą na dół.

— Ty gnido — powiedział Czapran. 
— Batalion nąm rozbito, dwudziestu 
sześciu chłopaków zginęło, sześćdzie­
sięciu rannych mamy, a ja, myślisz, 
będę się z jednym zdrajcą patyczko­
wał! Kapitan Hyrny jest prokurato­
rem dywizji, zapytaj go jakie jest 
frontowe prawo, on zna wszystkie ko­
deksy na pamięć. Powie ci, że mogę 
cję zastrzelić jak psa! Idź, zapytaj 
go. Dowiesz się prawdy!

Anklewicz stał zdrętwiały. Nie pod­
chodził do mnie. Ja podszedłem do 
niego. Stanąłem między nim a pisto­
letem Czaprana. Powiedziałem głośno:

■— Ty łajdaku! Myślałeś, że ktoś za 
ciebie wystrzeli? Myślisz, że zawsze 
znajdzie się ktoś, kto odwali za ciebie 
brudną robotę? Każdy musi wszystko

W minionych piętnastu la­
tach, wiele zrobiono w Polsce 
dla rozwoju oświaty. Czeka 
nas jednak jeszcze dalszy wy­
siłek. Ogromne postępy współ­
czesnej wiedzy i techniki, po­
trzeby socjalistycznego budów 
nictwa, stawiają jakże odpo­
wiedzialne zadania przed szko 
łą..:

Ludność Wielkopolski w cią 
gu niespełna dwóch lat złożyła 
na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół 130 milionów zł, 
wniosła też piękny wkład w 
postaci pracy społecznej. Fa­
bryki, instytucje i zakłady w 
niemałym stopniu przyczyniły 
się do nowoczesnego wyposa­
żenia Szkół Tysiąclecia. Są to 
wszystko dowody, wymownie 
świadczące o docenianiu roli 
oświaty przez społeczeństwo.

Jednakże to, co jeszcze wczo 
raj było wielkim osiągnię­
ciem, nie zaspokaja już dzisiej 
szych potrzeb. Kraj nasz stoi 
w obliczu startu do nowego 
planu pięcioletniego. Tegorocz 
ny Dzień Nauczyciela jest więc 
dobrą okazją do przemyśleń i 
poważnych rozważań nad rolą 
szkoły w realizacji ogólnona­
rodowych zadań politycznych 
i gospodarczych.

OBYWATELE!

Dzień Nauczyciela jest wiel­
kim świętem polskiej szkoły. 
Pełni głębokiego szacunku dla 
ofiarnej, odpowiedzialnej pra­
cy nauczycielskiej, z wdzięcz­
nością i zaufaniem zwracamy 
się dziś do wielkiej rzeszy pe-

Problematyka 
polskiej książki 
tematem narady

18 bm. w Warszawie odbyło 
się plenarne posiedzenie Rady 
Kultury i Sztuki, poświęcone 
problematyce książki polskiej. 
Referat pt. „Literatura i czy­
telnictwo książki polskiej” wy 
głosił przewodniczący Rady, 
minister kultury i sztuki — Ta 
deusz Galiński. Nad referatem 
wywiązała się ożywiona, wie­
logodzinna dyskusja, w której 
udział wzięło 22 mówców, tak 
członków Rady, jak i zapro­
szonych gości, literatów, wy­
dawców. księgarzy i bibliote­
karzy. (PAP)

sam za siebie robić! Zostaniesz roz­
strzelany! Bądź pewny. Zostaniesz
rozstrzelany zgodnie z prawem, 
mocy wyroku wydanego przez 
wojenny, złożony z najwyższych 
cerów dywizji.

Powiedziawszy to odwróciłem

na 
sąd 
ofi-

_ __________  się
do Czaprana. Najpierw dostrzegłem 
jego pistolet, wymierzony wprost we
mnie, a potem dopiero zobaczyłem 
twarz. Wydał mi się zaskoczony, więc 
pomyślałem sobie: „Dobrze. Dalej 
tak”.

— Los tej wojny — mówiłem dalej 
— nie zależy na szczęście od jednego 
łajdaka. Będziemy cieszyć się wygra­
ną i pokojem, a ty — zwróciłem się 
do Anklewicza — będziesz ziemię 
gryzł. Dowódca ma prawo zastrzelić 
cię na miejscu za dezercję w obliczu 
wroga, ale może z tego prawa nie 
skorzystać — może — zaczerpnąłem 
tchu — może oddać cię pod sąd wo­
jenny, który cię skażę po formalnej 
rozprawie. — Zwróciłem się do Cza­
prana: — W tym celu, pułkowniku, 
prosiłbym o krótki raport z opisem
przestępstwa.

Czapran stał 
Potem schował 
Uśmiechnął się

chwilę w milczeniu, 
pistolet do kabury, 

prży tym ironicznie
wykrzywiając usta. .

— Dowódca plutonq. Napiszecie ra­
port!

Zbliżyłem się do niego i powiedzia­
łem cicho:

— Wkcek. — Chcialem mu podzię­
kować.

— Odpier... — żachnął się i odszedł^-
Uszedłszy 
się... — 
krzyknął, 
głową!

Zniknął

kilka kroków zatrzymał 
Zostawiam ci więźnia! —i 
— Odpowiadasz za niego

w zapadających ciemnoś-
ciach. Sulikowski podążył za nim.

— Jutro doręczycie mi raport — 
powiedziałem do dowódcy plutonu.

— Mogę dziś.

dagogów i wychowawców, z 
gorącymi gratulacjami z oka­
zji Ich święta. Z życzeniami 
dalszych osiągnięć, sukcesów i 
zadowolenia w pracy zawodo­
wej oraz wszelkiej pomyślno­
ści w życiu osobistym.

WOJEWÓDZKI I MIEJSKI 
KOMITET OBCHODU 
DNIA NAUCZYCIELA 

W POZNANIU

Delegacja
Wojska Polskiego 
powróciła z CSRS

W dniu 19 bm. powróciła 
Warszawy delegacja Wojska 
Polskiego. Delegacja, której 
przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, mini, 
ster obrony narodowej, gene. 
rał broni — Marian Spychał, 
ski, przebywała w Czechoslo- 
wacji 10 dni z wizytą przy. 
jaźni. Zapoznała się ona z o. 
siągnięciami CSRS. Spotkała 
się z załogami szeregu zakła- 
dów pracy i żołnierzami jedno 
stek armii czechosłowackiej 
Delegacja podejmowana była 
bardzo serdecznie i spotkała 
się z licznymi dowodami prZv, 
jaźni do Polski i Wojska Poi 
skiego. (PAP)

Piękny lecz trudny 
zawód nauczyciela
(Dokończenie ze str. 1) 

przedstawia się to w mieś­
cie, a inaczej — na wsi. W 
miastach rady narodowe ma­
ją zalecenie, aby z puli no­
wego budownictwa przezna­
czać dla nauczycieli rocznie 
2,5 proc. Trzeba przyznać, że 
zalecenie to realizowane jest 
niaraz powyżej ustalonego
wskaźnika. Różnie
bywa, 
jest,

zresztą
Naszym marzeniem 

by w każdym mieście
był Dom Nauczyciela.

W ustawie z 1956 r. o pracy 
i obowiązkach nauczyciela 
mamy zagwarantowane bez-
płatne mieszkania dla nauczy 
cieli w miejscowościach
2 tys. mieszkańców i 
wszystkich wsiach. I w 
wypadku realizacja nic 
sze przystajc do ustawy.

do 
na 

tym 
zaw

Dzień Nauczyciela jest __ 
skonąłą okazją dla rad naro-

do-

dowych do zainteresowania 
się tą sprawą.

W ciężkiej pracy nauczy­
ciela dobry odpoczynek jest 
rzeczą nieodzowną. Toteż na­
leżymy do nielicznych związ­
ków, które wykorzystują w 
100 proc, ilość skierowań do 
uzdrowisk i domów wypo­
czynkowych, a mimo to tyl­
ko w 50 proc, zaspokajamy 
potrzeby nauczycieli. Mamy 
jednak widoki na poprawę. 
W Ciechocinku budujemy 
nauczycielski Dom Zdrowia, 
otrzymaliśmy parcelę na bu­
dowę takiego Domu w Szczaw 
nicy. Przewidujemy również 
powstanie podobnego ośrodka 
w Busku.

— Autorytet nauczyciela — w 
szkole średniej, w środowisku, 
w którym żyje — zależy od 
wielu czynników, głównie Jed­
nak od jego kwalifikacji zawo-

dowych. Czy nauczyciel 
możliwości dokształcania się? 

— Jest rzeczą oczywistą, 
że nauczycielowi nie wolno 
poprzestawać na wiadomoś­
ciach "wyniesionych ze szko­
ły. Musi on nadążać za rozwo 
jem nauki, musi sprostać co- 
raz większym wymaganiom 
szkoły. ZNP organizując kon­
ferencje rejonowe oraz wa­
kacyjne, stara się podnieść 
kwalifikacje nauczyciela. Ale 
to są tylko formy pobudza­
nia do samodzielnej pracy 
nad sobą. I tu leży sedno za­
gadnienia. Jeżeli nauczyciel 
sam nie zcchce się uczyć - 
żadne kursy nie pomogą i 
nauczyciel zostanie tylko rze­
mieślnikiem. A przecież pra­
cę nauczyciela można porów 
nać z twórczością rzeźbiarza. 
Czymże innym jest kształto­
wanie osobowości dziecka!

Rozmawiała:
ST. ORZEŁOWSKA

„Krzyżacy" za granicą
Usta krajów nabywający^ 

nasz film „Krzyżacy” rośnie t
każdym dniem.
kupiły go: Związek

Dotychczas za­

Czechosłowacja, NRD,
Rumunia, Bułgaria 
Francja, Włochy,

Radziecki, 
Węgry,

J ugoslawia, 
Szwecja, Ho-

landia, Belgia, Finlandia, Stany 
Zjednoczone oraz wszystkie kra­
je Ameryki Południowej. Nego­
cjacje z dystrybutorem brazylij­
skim dobiegają końca, podobnie 
jak z firmą, która pragnie za­
kupić „Krzyżaków” na rynek an 
gielski oraz dla Australii, Nowej 
Zelandii, Hong Kongu i Singa- 
porę. Finalizowane 'są również 
umowy z przedstawicielami fir® 
kanadyjskiej, japońskiej, burmań 
skiej i hiszpańsko-portugalskiej.

PAP

— Nie, jutro. Przyślecie przez gońca 
szefa sztabu.

Poszliśmy szukać 
Anklewicz świetnie 
w ciemnościach i on 
strzegł. Na koźle 
płaszcz, dostarczony

naszej bryczki, 
orientował się

pierwszy ją do- 
znalazłem swój 
tu przez źołnie-

rzy z drużyny pogrzebowej. Usiadłem 
zmęczony w bryczce. Anklewicz po­
magał Jasiowi zaprzęgać konie. Czu­
łem dotkliwy głód, ale równocześnie 
miałem świadomość tego, że na nic 
nie mam ochoty. Byłem wyczerpany 
przeżyciami całego dnia, ziębłem 
i drętwiałem coraz silniej. Myślałem 
o Kowalczyku z orkiestry, który ma 
dziś dwadzieścia sześć trupów do po­
chowania, a dwudziesty siódmy jesz­
cze żył i zaprzęga teraz moje konie. 
Wtedy usłyszałem głos Szumibora: n

— Kapitanie, co będzie?
Stał opierając się nogą o stopień 

bryczki.
— Z czym? — spytałem.
— Z moim raportem.
— Czy znowu wam dać na uspo­

kojenie? /
— Chcę wiedzieć czy wyciągniecie 

konsekwencje.
— Zależy wam na pośpiechu? — 

spytałem. \ i
— Tak. i J
— Mogę przekazać rapórt’ prokura­

turze drugiej armii. .
— Bardzo proszę.
— Myślałem, że wam przeszło.
— Nie! Nie przeszło! On nie miał 

prawa! Nigdy mi nie przejdzie!
Przytaknąłem:
— Oczywiście. Ale pośpiech nie jest 

wskazany. * Gdybyśmy wszyscy
śpieszyli, mielibyśmy dwudziestego 
siódmego trupa.

— Trzeba było pozwolić go roz­
strzelać — powiedział ze złością Szu­
mibór.

— O ile sobie przypominam, kry-

tykowaliście Czaprana właśnie za 
dzisiejsze natarcie.

— To co innego. Ale ten żołnierz- 
ten żołnierz to ścierwo. Zlania 
dyscyplinę w obliczu wroga!

Był większym legalistą niż ja. $ 
nierz złamał dyscyplinę. Czapran 
złamał dyscyplinę. Mruczałem coś M 
związku. Tamten powiedział: j

— Liczę na to, że wszystkie królu 
zostaną podjęte.

— Niewątpliwie. . |
Podszedł Anklewicz.
— Gdzie mam siąść?
— Na koźle.
— Nie bierzecie eksorty? — z“z1*” 

się Szumibór.
— Nie. On nie ucieknie.
Szumibór zasalutował. . |
— Chwileczkę — powiedział111' 
— Słucham. 0
— Chorąży Szumibór, popro^ 

wasz pistolet. Szumibór zawaha! sw-
— A jeśli nie dam?
— Proszę o to służbowo.
— A jeśli nie dam?

Każę was zaaresztować.
Szumibór podał mi swą

boczną. Nie był to pistolet, 
6-strzałowy

br«’ 
lec!

rewolwer lypu ,n, L 
W bębnie znajdowało się s?eSCL i 
bojów. Lufa pełna była P*. 
żadnych śladów przestrzelenia ’ 
można było dostrzec. 
lufę, była bez zapachu, trochę 
nek piasku sypnęło mi się w no 
Zwróciłem chorążemu broń.

— Nie strzelaliście dzisiaj-
— Nie. Broń mi się zacięć- i
— To od piasku. g O
— Tak, na plaży. , i3?
— Nie było potrzeby strzel
— Na szczęście nie. pc
— Mielibyście się z pyszna 

wiedziałem jeszcze. ..
Przyznał, że miałby się z F
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W stulecie urodzin Marcina Kasprzaka

Urodził się w listopadzie 
1860 roku w Czotowie 
pod Kórnikiem. Jako 
syn bezrolnego chłopa 

roznał już od pierwszych dni 
swojego życia gorycz ponie­
wierki proletariackiej i głód, 
który zmusił całą rodzinę do 
szukania chleba najpierw na 
terenie rodzinnej Wielkopol­
ski, później zaś na obczyźnie.

w Berlinie, młody Mar-* 
cin Kasprzak wstępuje w sze­
regi ruchu robotniczego. Już 
w latach 80-tych podejmuje 
jziałalność konspiracyjnego 
emisariusza na terenie Pozna­
nia. Współpracując z „Wielkim 
proletariatem”, szerzy ideę 
walki przeciwko kapitalistycz 
nemu wyzyskowi i pruskiej 
przemocy. Uwięziony za to 
i skazany, ucieka z więzienia 
p.rzy ul. Młyńskiej, by nieomal 
natychmiast podjąć działal­
ność rewolucjonisty na tere­
nie Warszawy. Wkrótce ten 
dojrzały już w międzyczasie 

UCZCIJMY
do roli przywódcy „II Prole­
tariatu”, trzydziestoletni syn 
wielkopolskiego proletariusza 
wiejskiego uzyska w opinii 
ochrany carskiej wysokiej 
rangi tytuł „drugiego Waryń­
skiego”.

Zanim też caratowi uda się 
W roku 1905 przerwać stry­
kiem oprawcy burzliwe życie 
,,Teofila”, „Olszewskiego”, 
„Meiera”, „Macieja”, będzie 
on działał ku utrapieniu sprzy 
mierzonych władz zaborczych 
zarówno nad Wartą, Odrą jak 
i Wisłą. W Warszawie zorga­
nizuje już w roku 1890 inau­
guracyjny obchód 1 Maja; w 
roku 1904 strzały na Woli — 
oddane przez Kasprzaka w 
obronie tajnej drukarni 
SDKPiL — będą brzemien­
nym w następstwach prolo­
giem rewolucyjnych walk 
Warszawy z lat 1905—1907. 
Okres wyznaczony tymi data­
mi zapełni działalność przy­
wódcy internacjonalistyczne- 
go ruchu robotników polskich 
na ziemiach znajdujących się 
wówczas pod panowaniem 
pruskim. Działalność przery­
wana jedynie pobytami w 
więzieniach obu zaborców 
i równie przymusową emigra­
cją polityczną do Londynu.

Nic też dziwnego, że należy 
do grona czołowych postaci 
ruchu robotniczego. Nie tylko 
x tego względu, że jako wy­
bitny działacz tego ruchu na 
przełomie wieku — XIX i XX 
— był Kasprzak zarazem 
pierwszym jego przywódcą, 
który wyrósł z szeregów’ pro­
letariatu. Również dlatego, że 
tak swą pełną poświęcenia 
działalnością, jak i bohater-

Był zakłopotany, bo dał się przyła­
pać na złym obchodzeniu się z bronią, 
a ja byłem zadowolony, że rewolwer 

się zaciął i ani razu z niego nie 
Wystrzelił.

Zapaliłem świeczkę i postawiłem ją 
na biurku. Na dworze Jasiek i Ankle- 
wicz wyprzęgali konie. Jasiek od razu 
Przybrał ton dowódcy, słyszałem jak 
pokrzykiwał — „rusz się!”, „nie tu- 
W”, „gdzie masz oczy?”. Anklewicz 
nie odpowiadał. Zastanawiałem się, 
czy nie skorzysta z okazji i nie zwieje. 
yie, nie uciekł, drzwi się otworzyły 
\ na progu stał Anklewicz. Ale już 
Się nie uśmiechał.

7- Możecie się rozzuć — powie­
działem. — Ściągnijcie sobie ze stry­
chu materac i ułóżcie się pod ścianą.

Wykonywał posłusznie wszystkie 
Polecenia. Jasiek z menażkami udał 
się do kasyna. Przyniósł duszoną 
Wieprzowinę z kartoflami. Wieprzo­
wina była niedogolona, a kartofle 
czarne. Chwilę medytowałem nad 
Menażką. Znowu coś, czego nie można 
Przełknąć.

Ale masz spust.
To powiedział Jasiek. Obejrzałem. 

Się. W kącie, w półmroku siedział na 
materacu Anklewicz i oglądał pustą 
Menażkę. Spytałem:

~7 He macie lat, Anklewicz?
-kołnierz poderwał się z materaca.
-*■ Trzydzieści jeden, obywa...

Nie zrywajcie się.
^wróciłem się do Jasia:

Strzelec Anklewicz jest starszy 
$ ciebie o piętnaście lat. Dlaczego 

łowisz do niego ty?
A jak mam mówić? — zdziwił 

ę Jasiek. Podał Anklewiczowi puste 
cnażki. — Wymyj! — rozkazał.
Nie mój interes. Oni to jakoś 

jędzy sobą ułożą. Anklewicz czła- 
bosymi nogami udał się do 

Uchni. Ja siedziałem bezczynnie 
Pf2y biurku. Spać mi się nie chciało,

JEGO PAMIĘĆ
stwcm okazanym w obliczu 
śmierci na stokach Cytadeli 
Warszawskiej, stał się obok 
Proletariatczyków wzorem 
dla wielu współczesnych so­
bie oraz całych pokoleń ideo­
wych następców. Tych wszy­
stkich, którzy jak Okrzcja, 
Knicwski, lub tysiące bojow­
ników przeciwko tyranii hi­
tlerowskiej, ginęli z okrzy­
kiem wiary w słuszność spra­
wy...

Owego wrześniowego dnia 1905 
" roku, kiedy do Niemiec docie­

ra z Warszawy wiadomość o stra­
ceniu Marcina Kasprzaka, w Je­
nie rozpoczyna właśnie swe obra­
dy doroczny kongres Socjaldemo­
kratycznej Partii Niemiec. Zaled­
wie dokonano otwarcia obrad na 
mównicę wchodzi sędziwy przy­
wódca niemieckiej klasy robotni­
czej — August Bebel. Z oburze­
niem i bólem komunikuje zebra­
nym delegatom oraz przedstawi­
cielom partii robotniczych całego 
świata o jeszcze jednej zbrodni 
caratu. Nie tylko caratu. Również 
władz pruskich. Te bowiem nie 
tylko odmówiły spełnienia żądań 
parlamentarnych przedstawicieli 
SPD, domagających się interwen­
cji rządowej w sprawie mordu 
dokonanego na obywatelu pru­
skim, ale w dodatku dostarczyły 
pospiesznie dalszych dowodów 
obciążających polskiego rewolu­
cjonistę. „Tkwimy w przekona­
niu — oświadcza Bebel — że spra 
wa Kasprzaka — jest mordem są­
dowym”.

IV ie mam wątpliwości: tego 
L ’ sądowego mordu dokonali 
z równą premedytacją carscy 
oprawcy, jak i współpracują­
cy z nimi pruscy sojusznicy 

czytać też nie. Pędziłem od siebie 
wspomnienia, bo wciąż wracało to 
samo: biję Jurka. To mały chłopiec, 
a ja go biję. A będziesz. A będziesz. 
Ja z ciebie to wybiję. Ja z ciebie. Ja! 
ja! Zakatuję. Boże, ulituj się nad 
moim pustym gniewem! Biję go, bo 
jest mały. Nie rzuciłem się wczoraj 
na Lipca, nie rąbnąłem w twarz 
Czaprana, nie poszedłem na drugi 
brzeg jia niemieckie bunkry. Z do­
wództwem byłem przebiegły, dyplo­
matyczny i ostrożny. Tylko swego 
synka biję, bo jest mały i bezbronny. 
Gniew nie ugasa. Dlaczego on? Dla­
czego on? Jestem ojcem! Gniew znów 
wzbierał, czułem ból w piersiach —• 
wpędzisz mnie do grobu, wyrzeknę 
się — Jurek szlochał, ślipia miał za­
lane łzami. Wyjąłem z kieszeni chu­
steczkę i przetarłem swoje zmęczone 
oczy.

Zachrobotał telefon.
— Odbierz — rozkazałem. Pewnie 

Szumibór. A może Czapran.
— Mewa, panie kapitanie — po­

wiedział Jasiek i uśmiechnął się. 
Bydlę. Skąd on te perfumy bierze?

— Słucham — mruknąłem. — Tu 
Hyrny.

— To ja.
I ja mam wiedzieć kto. Mozę ja 

mam takich „ja” milony? Może mam 
tu w wojsku miliony dziwek? Dla­
czego ona myśli, że jest jedna na 
świecie?

— Poznaj ę — powiedziałem.
— Nie wiem właściwie, jak to się 

stało.
— Co się stało?
.— Że dzwonię. Pan kapitan pewnie

— Nie, nie jestem zajęty. I proszę 
bez tego pana kapitana. O co chodzi?

Zdaje się, że się zawahała. ,
— O nic. Chciałam usłyszeć pana 

głos. _ (Mój głos!) — Było mi bardzo 
smutno i pomyślałam soóie, że prze­

caratu. Ci ostatni nienawidzili 
go nie tylko za działalność w 
całym tego słowa znaczeniu 
rewolucyjną. Również za wal 
kę przeciwko ich kolonizator- 
skiej działalności antypol­
skiej.

Za to, że już w latach 
80-tych XIX wieku ośmielił 
się szerzyć wśród mas pracu­
jących Wielkopolski idee opo­
ru przeciwko rugom bismar- 
ckowskim. Że w roku 1960 — 
kiedy władze pruskie przystą­
piły z kolei do ostatecznej ger 
manizacji szkolnictwa na te­
renie Poznańskiego —- właśnie 
Kasprzak okazał się inicjato­
rem walki mas ludowych prze 
ciwko temu nowemu bezpra­
wiu zaborczemu. Był spirytus 
movens znanej broszury Róży 
Luksemburg „W obronie na­
rodowości” zawierającej apel 
iż „lud polski musi się zabrać 
dzielnie do obrony, bo od rzą­
du niemieckiego jedynie dal­
szych prześladowań może się 
spodziewać... należy nam się 
upomnieć o prawa naszego 
języka w szkole”. Rozbudził 
też mimo oporu polskich klas 
posiadających akcję protesta­
cyjną mas ludowych; akcję, 

której ukoronowaniem był 
pamiętny strajk dzieci wrze­
sińskich z roku 1901.

Stanął też za to wraz z Ró­
żą Luksemburg przed prus­
kim sądem. Był też przedmio 
tern zaciekłych ataków ze 
strony hakatystów.

-Czymże zresztą, jak nie dowo­
dem obaw przed działalnością 
Kasprzaka, są troskliwie zbiera­
ne przez poznańskie Prezydium 
Policji pruskiej raporty konfi­
dentów o działalności tego „alłbe- 
kante Reyolutionaer” w latach... 
1.408—1909. Ba! Agenci załączali 
nawet do swych doniesień do­
wody w postaci pozostawianych 
przez Kasprzaka broszur anty- 
militarystycznych. Mistyfikacja? 
Nie mam co do tego wątpliwości. 
Ale mistyfikacja ta świadczy 
o tym, iż Kasprzak wydawał się 
niebezpiecznym nawet trzy lata 
po swojej śmierci...

Jesteśmy narodem, który z 
pietyzmem zwykł odnosić 
się do swych bohaterów. Z 
drugiej strony jednak istnie­

je i w tej dziedzinie tenden­
cja do pewnej kampanijności. 
Dlatego wydaje mi się, że set 
na rocznica urodzin Marcina 
Kasprzaka powinna być oka­
zją nie tylko do zebrań lub 
akademii. Raczej jestem zda­
nia, iż powinny trwale głosić 
jego sławę, także niektóre z 
nowo budowanych szkół Ty­
siąclecia. Tym bardziej, że 
był przecież bohaterem walki 
Wielkopolan o szkołę, w któ­
rej dzieci uczą się mowy oj- 
czy sto j.

“ ZBIGNIEW SZUMOWSKI

cież mogę do pana zadzwonić i usły­
szeć pana.

— Bardzo rozsądnie — pochwali­
łem. — Co pani tam robi?.

•— Mam dyżur.
■— Znowu?
— Tak. Było dziś dużo roboty, pan 

wie, a ja się trochę w dzień wyspa­
łam, więc sama się zgłosiłam na 
nocny dyżur.

— Należy się pani medal — zażar­
towałem. — Czy mój głos przyniósł 
spodziewaną otuchę?

Ale ona nie żartowała.
— Przeglądałam Bruegela, to ślicz­

na książeczka, i potem wspomniałam 
naszą rozmowę. I jeszcze tę czeko­
ladę. Pan jest taki dobry. Strasznie 
chciałam pana usłyszeć.

— Tylko usłyszeć? A ujrzeć nie?
— Ujrzeć też, no pewnie. Ale prze­

cież to niemożliwe.
— A gdybym przyjechał?
■— Nie, niech pan nie żartuje.
— Przyjechać?

'■— Nie, nie.
— No to do jutra. — Miałem tego 

dość.
— Ależ nie, chwileczkę.
— Słucham.
Znów milczenie po tamtej stronie.
— Więc?
— Kiedy nie pamiętam. Miałam 

do pana coś ważnego. Coś naprawdę 
ważnego. Tylko pana to pewnie nie 
obchodzi.

„Do diabła z babami!” — pomyśla­
łem.

— Nieprawda, obchodzi.
— Ale ja nie pamiętam. Proszę mi 

nie mieć za złe. Tylko że koniecznie 
chciałam pana usłyszeć. („No więc 
dobrze, usłyszałaś”). Nic mi pan nie 
powie miłego? Niechże pan chociaż 
przez chwilę będzie taki miły jak 
wtedy, kiedy pan na mnie tak spoj­
rzał. („Kiedy?” — pomyślałem ze 
żdziwieniem).

„Towarzystwo akcyjne“ojca Piusa
Ta część włoskiej Apulli, na której wzno­

si się podgórze Gorganus otaczana jest 
od dawna mitycznymi legendami. Już 

w starożytności mieściły się tu dwa ośrodki kul 
tu religijnego: święte źródło syna Eskulapa Po- 
daliriosa i drugie — wieszczka greckiego, Kal- 
chasa.

Dzisiaj, region ów znany jest 
z miejscowości San Giovanni 
Rotundo, gdzie od roku 1917 
mieszka słynny kapucyn, oj­
ciec Pius. Wokół jego osoby i 
klasztoru krążyły od wielu lat 
pogłoski na temat złej gospo­
darki, związanej z funduszami, 
które płyną do kas klasztor­
nych od tysięcznych rzesz piel­
grzymów, przybywających do 
San Giovanni Rotundo. Poza 
tym chodzi o milionowe fun­
dusze ulokowane w lukraty­
wnej fundacji, nad którą oj­
ciec Pius poruczył pieczę swo­
im pięćdziesięciu „duchownym 
synom”.

Kult czy histeria?
iadomości o finansowych 

’ ’ aferach dotarły w końcu 
do kół watykańskich, które 
zmuszone były dokonać w 

Stanisław Milski (Cyrkowiec) i Leszek Litwiński (Schupo) —• 
scena z nowego filmu Jana Rybkowskiego pt. „Dziś w nocy 

umrze miasto". Scenariusz Leona Kruczkowskiego 
i Jana Rybkowskiego.

CAF — fot. Rozmysłowicz

klasztorze i jego agendach wi­
zytacji apostolskiej. Podczas 
pierwszego pobytu wizytatora 
watykańskiego ustalono m. in., 
że fanatyzm pielgrzymów prze 
kraczał dopuszczalne granice 
normalnego kultu. I tak za 
każdym razem, gdy czcigodny 
ojciec kapucyn opuszczał ka­
plicę, pielgrzymi rzucali się 
na jego klęcznik, zrywali z nie 
go obicie i zabierali ze sobą 
strzępki. *

Mało tego: oryginalny pro­
ceder rozwinięto wokół styg- 
matycznych opasek ojca Piusa, 
przy czym obrotni handlarze 
dewocjonaliami, preparowali 
je z „metra”, farbując krwią 
kurzą i wprowadzając następ­
nie do obrotu. Podobnie zresz­
tą postępowali pielgrzymi z ha 
bitem zakonnym ojca Piusa; 
obstępowali mnicha podczas 

— Pani Wando — bąknąłem. — 
Pani Wando — powtórzyłem. Co jej 
powiedzieć? Nie pamiętam jak na nią 
spojrzałem i dlaczego byłem miły. 
Ale pamiętałem jej szpiczasty pod­
bródek. — Gdybym był młodszy 
o lat... — zacząłem. — O dwa lata, 
tylko o dwa lata, o to co się stało 
w ciągu tych dwóch lat, prosiłbym 
panią o pozwolenie pocałowania w 
same usta.

Chwila milczenia, potem usłysza­
łem jak powtórzyła:

— W usta.
— Czy można? — spytałem.
— Tak. Proszę.
Serce zaczęło mi bić'szybciej.
— A więc całuję panią w same 

usta. Wargi. — Znęcałem się nad 
sobą i nad nią. — Taki długi, mocny 
pocałunek. Czuję pani wargi! Pani 
Wando!

Nic było odpowiedzi.
— Słyszy mnie pani?
— Tak. — Roześmiała się nawet. — 

Dziękuję za pocałunek. — I nagle 
dodała pośpiesznie: — Muszę iść, 
wołóją mnie.

Przynieśli nowych rannych — do­
myśliłem się. Chociaż nie, możliwe, że 
to był tylko wybieg, żeby przerwać 
męczącą rozmowę. Nie wiem jak to 
się stało, że znalazłem się w drugim 
pokoju przed popękanym lustrem. 
Było ciemno, więc zaświeciłem za­
pałkę. Zobaczyłem smutnego męż­
czyznę o bujnej, mocno szpakowa­
tej czuprynie. Wieczorem stanowczo 
wyglądałem lepiej. „Nie wyglądam 
teraz na więcej lat niż mam” — 
przyszło mi niespodziewanie na myśl. 
Jasiek stał za mną z zapaloną 
świeczką.

—Anklewicz już leży? — spytałem.
— Zasnął, panie kapitanie.

(Ciąg dalszy nastąpi) [19]

jego przechadzek i odcinali 
nożyczkami skrawki jego sza­
ty. Zresztą codziennie po mszy 
odprawionej przez ojca Piusa 
odbywały się w odrębie kla­
sztoru dzikie sceny, kiedy to 
pielgrzymi przepychając się 
do osoby czcigodnego zakonni­
ka, bagatelizowali najprostsze 
formy przyzwoitego zachowa­
nia się. Wystarczy stwierdzić, 
że wczesną wiosną br. potur­
bowano baruzo poważnie 
(włącznie z pogryzieniem!) żo­
nę chilijskiego ambasadora, 
która przybyła do San Gio- 
vanni Rotundo w celach pąt- 
niczych.

San Giotanni Rotundo
1X7 izyta apostolska przyczy- 
* * niła się w poważnym, 

stopniu do ukrócenia eksce­
sów i umoralnienia stosunków, 
które układały się w tak ory­
ginalnych formach między za­
konnikiem a wierzącymi. Tym 
czasem właściwego załatwie­
nia czeka jeszcze druga spra­
wa; tym razem bardziej za­

sadniczej i drażliwej natury. 
Dotyczy ona wielomilionowe­
go majątku ojca Piusa powsta­
łego z darowizn pieniężnych i 
z zebranych w ciągu wielu lat 
datków pielgrzymich. Wspo­
mniana fundacja stanowi obec 
nie gigantyczny obiekt w po­
staci kliniki — lecznicy o war­
tości kilku milionów dolarów.

W roku 1956 przedsiębiorczy 
zakonnik przystąpił do reali­
zowania projektu, stawiając w 
San Giovanni Rotundo kom­
plet szpitalny. Kosztował on 
2,5 miliona dolarów i pomie­
ścić może w swoich salach 300 
chorych. W następnych latach 
opracowano plany poszerzenia 
kliniki. W tej chwili prowa­
dzone są roboty, by rozbudo­
wać kompleks szpitalny do 800 
łóżek, a w dalszych latach do 
1000 łóżek.

Rada pięćdziesięciu
/^ałe przedsięwzięcie nosi 

cechy towarzystwa ak­
cyjnego a jego jedynym akcjo 
nariuszem jest ojciec Pius, 
którego papież Pius XII zwol­
nił w roku 1957 od... ślubów 
ubóstwa. Nadzór i administra­
cję nad kliniką pełni powo­
łana rada w składzie 50 osób; 
jednakże decydującą rolę w 
zarządzie odgrywają osobisto­
ści z włoskich sfer politycz­
nych i towarzyskich. O stanie 
gospodarki towarzystwa ak­
cyjnego świadczy m. in. fakt, 
że w roku 1959 przedsiębior­
stwo dało 25 tys. dolarów de­
ficytu, który ojciec Pius po­
krył natychmiast z własnej 
szkatuły.

Na domiar na światło dzienne wy 
chodzą dalsze jeszcze afery zwią­
zane z przedsiębiorstwem szpital* 
nym. i tak — jak się okazuje — 
nadchodzące corocznie z całego 
świata olbrzymie ofiary (o których 
zc względów zasadniczych fiskus 
włoski nie jest wcale informowa­
ny) nie dochodzą z reguły do wła 
ściwego adresata tzn. do fundacji 
szpitalnej wzgl. do osób chorych 
i potrzebujących pomocy. Z dru­
giej strony rada zarządzająca zaj­
muje się różnymi transakcjami. 
Zapomniano przy tym o kultywo­
waniu pięknych zasad chrześcijan 
skiej dobroczynności w formie bez 
płatnego leczenia osób niezamoż­
nych, a przecież takie były za­
łożenia szpitalnej fundacji! Obec­
nie cena jednego dnia pobytu w 
szpitalu sięga prawie 10 dolarów. 
Poza tym istnieje łańcuszkowe po­
wiązanie między drobnym han­
dlem i przemysłem miejscowym, 
którego przedstawiciele w osobach 
ludzi prywatnych zmuszeni są 
wpłacać na rzecz klasztoru brzę­
czący haracz z tytułu profilowa­
nia na pielgrzymich rzeszach. Po­
dobnie także — jak krążą pogło­
ski — przyboczny mnich ojca Piu­
sa, nie może obejść się bez symbo­
licznego obola, ilekroć któryś z 
zamożniejszych pielgrzymów pra­
gnie wyspowiadać się przed świąto 
bliwym ojcem Piusem.

Watykan reaguje
'T’© oraz inne jeszcze pogło- 
r ski, nie mogły pozostać 

bez dalszego oddźwięku w ku­
luarach watykańskich. Obec­
nie po przeprowadzeniu przez 
wizytatora apostolskiego pierw 
szej fazy czystki o charakte­
rze „umoralniającym”, przyj­
dzie chyba kolej na uzdrowie­
nie „materialne”, jeżeli tak 
można nazwać afery finanso­
we, które wyrosły na zakon­
nym folwarku, subsydiowa­
nym szczodrze przez pokor­
nych pielgrzymów.

M. J.
(Na podstawie źródeł 

zachodnich)
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„Niech się tym rząd martwi?"
II nagroda za ,W-r Sullamana"

3 j-?swzc u nas ludzie, którzy wykazują zadzi- 
^^wlająco* obojętny stosunek do eksportu. Mam zna- 
K-Z jomego, który — podobnie jak tysiące innych 

obywateli — jeździ importowaną z Czechosłowa- 
„Jawą”. zdziera w oponach malajski kauczuk.cji

spala radziecką benzynę; nosi koszule z egipskiej ba­
wełny’, ubrania z australijskiej wełny, obuwi-e z argen 
tyńskiej skóry; je chleb z amerykańskiej pszenicy, 
pali papierosy' z bułgarskiego tytoniu i uważa, żs 
eksport — to zło konieczne; coś co zuboża społeczeń­
stwo, Na pytanie: czym wobec tego mamy płacić za 
jego koszule i tytoń? — odpowiada nonszalanckim 
wzruszeniem ramion. „Rząd niech się martwi!”

Pol biedy, jeśli taki stosu­
nek do najżywotniejszego w 
tej chwili problemu naszej go 
spodarki przejawia człowiek 
nie mający wpływu na ekono 
mikę. Gorzej — gdy pełni od­
powiedzialną funkcję w prze­
myśle. Głośno domaga się wte 
ay importowanych surowców 
i maszyn, a o produkcji eks­
portowej nie myśli. „Czym 
płacić? Rząd niech się mar­
twi?”

szego właściwego rozwoju go­
spodarki Polski oraz zaopa­
trzenie ludności, potrzeba mu 
ni mniej ni więcej tylko 31 
mld złotych dewizowych czy 
li 8,5 mld dolarów. Nie będzie 
więc przesadą twierdzenie, że 
każdy kto pragnie by nasze 
plany rekonstrukcji technicz 
nej i dalszej rozbudowy prze-

Potrzeba
34 mld złotych

A rząd istotnie ma powód 
do zmartwienia. Jak wy 

mika bowiem z ostatnich wy 
posiedzi mthistra handlu za­
granicznego — prof. dr. Witol 
da Trąmpczyńskiego, w przy­
szłym 5-leciu, na import to­
warów niezbędnych dla dal-

mysłu były 
i zamożność 
musi skupić 
rozszerzeniu 
towej. Innej 
rna!

realne, by płac-“ 
obywateli rosły, 
swoją uwagę na 
produkcji ekspor 
drogi wyjścia nie
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Z iVądróuU<zk 
po kraju

Wielkopolska, jako szóste z ko 
lei najbardziej uprzemysłowione 
województwo w kraju, pochłania 
rokrocznie masę importowanych 
surowców' i maszyn. Cały prze­
mysł metalowy, elektrotechnicz­
ny, gumowy, odzieżowy — pra­
cuje bezpośrednio lub pośrednio 
na importowanych surowcach. 
Daje pracę i chleb dziesiątkom 
tysięcy rodzin. W przyszłym 5- 
leciu planujemy budowę nowych 
fabryk, kopalni i elektrowni, któ 
rych wyposażenie w części lub 
całości niusimy kupić za granicą. 
Naszą ambicją powinno być ta-

portu, aby nie tylko zapłacić 
nim wszystko co do wojewódz­
twa importujemy, ale także po­
móc innym województwom, któ­
re takich możliwości eksporto­
wych jak my nie mają.
Nie dysponujemy niestety 

danymi jak tą sprawa wyglą­
da dziś. Orientacyjnie biorąc 
jesteśmy dłużnikami, to zna­
czy, że za sporą część surow­
ców. maszyn i artykułów ryn­
kowych przez nas spożywa­
nych płaci Śląsk, podczas gdy 
my sami •— nie wykorzystując 
własnych możliwości rozwoju 
eksportu — stajemy po trosze

że tempo przyrostu produkcji 
eksportowej raczej maleje, a 
nie wzrasta! Być może, iż w 
tym roku będzie ono wyższe 
aniżeli w latach 1958'59, bo 
mamy nadzwyczajny urodzaj 
na buraki i wzrośnie eksport 
cukru. Lecz będzie to raczej 
przypadek, zależny od kaprysu 
przyrody, a nie trwała zdo­
bycz. Pogląd ten podzielają 
widocznie i nasze władze, sko­
ro orzekły, iż nie ma podstaw 
do premiowania załóg za eks­
port cukru. Moim zdaniem po 
dobnie sprawa wygląda z eks­
portem owoców i np. march­
wi, które obrodziły w tym ro­
ku nadzwyczajnie.

Nie zaniedbując w niczym 
eksportu okolicznościowych 
nadwyżek rolnych, powinniś­
my gros wysiłku koncentrować 
jednak na możliwie trwałym 
zdobywaniu zagranicznych ryn 
ków: tak jak to robi „Cegiel­
ski” z wagonami dla ZSRR a 
Zjednoczenie Przemysłu Mięs­
nego z bekonami dla Anglii. 
Produkt „Madę in Poland” ma 
na tych rynkach ustaloną mar 
kę i cenę a kraj stałe wpły­
wy, na których może budować 
realne plany.

Czy takiej ustalonej marki 
nie powinny mieć snopowią- 
załki z PFMŻ, obrabiarki z 
WFUM, konfekcja zakładów 
odzieżowych i setki innych 
wyrobów przemysłu tereno­
wego, spółdzielczego itp.? 
Jakoś nie widać, żeby taką 

np. skąd indziej ambitną zało­
gę Poznańskiej Fabryki Ma­
szyn Żniwnych nurtowało py­
tanie co jest przyczyną tego, że 
po próbnych partiach snopo- 
wiązałek wysłanych na Bałka­
ny i do Ameryki Południowej 
— jakoś zamówień stamtąd 
nie ma? Gdzie zaopatruje się 
w maszyny żniwne ogromnie 
chłonny rynek chiński i dla­
czego? Odpowiedzi mogłyby
być niezmiernie ciekawe i 
uczające.

Uczmy się
od Duńczyków

po-

na
ze

pozycjach mego znajomego 
wstępu.

Dlaczego łylko
waaony i bekony?

O owie ktoś, że przesa- 
1 dzam, że przecież tempo 

rozwoju produkcji eksporto­
wej w Wiclkopolsce jest w 
ostatnich latach wyższe od śre 
dniej krajowej!

Prawda. Jeśli przyjąć całość 
eksportu województwa w roku
1957 za 100 to w roku 
osiągnął on wskaźnik

1958
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Fragment mostu Grunwaldzkiego 
we Wrocławiu.

CAP — fot. Wołoszczuk

proc.; w roku 1959 — 223 proc, 
a w trzech kwartałach br. — 
214 proc. Chodzi tylko o to. 
jaką wielkość przedstawiało 
sobą te „100” oraz — jak z 
przytoczonych cyfr wynika —

VV spomniałem o wysokiej 
** marce i cenie polskich 

szynek i bekonów na rynku an 
gielskim. Duńczykom, którzy 
jak wiadomo z eksportu szy­
nek i bekonów żyją, nasze po­
wodzenie spać nie daje. Korzy 
stając z zawartej umowy z 
Polską o wymianie studentów 
na praktyki, przysłali nam o- 
statnio studentów jak to się 
mówi „pod wąsem”: dyrekto­
rów i innych speców od robie­
nia szynek. Zadaniem ich było 
zbadać stosowaną u nas recep 
turę. Każdy Duńczyk robi 
wszystko co może, aby zwięk­
szyć konkurencyjność swoich 
wyrobów. Tego zmartwienia 
swemu rządowi nie zostawia.

Uczmy się od Duńczyków!
PIOTR CHOJNACKI

Z X jubileuszowej Ogólnopolskiej Wystawy Fotografiki otwartej w dniu 15 bm. w salach „Za- 
chęty” w Warszawie. Na zdjęciu: „Mr Sulieman" Andrzeja Zborowskiego. Otrzymał on jedną 
z dwóch nagród przyznanych przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.

Kobiety z mroku
O miłości można różnie. Tak jak różna by­

wa miłość. Dziewczyna i chłopiec. Patrzą 
sobie w oczy, obejmują ramieniem, podzi­
wiają mały kwiatek. Zakochani, szczęśliwi. 
Ale nie ząwsze tak jest.

Pod płaszczykiem uniwersalnego słowa 
miłość można też nieźle zarabiać

oulin Ronge”. Cierwony wia­
trak

Skutecznie, 
brzmię wa

zaprasza, nęci, wabi.
Nieduża sala roz­

garną podochoconych
głosów. Każde miejsce na wagę 
złota. Na parkiecie kilkanaście 
splecionych par. Dźwięki ognistej 
cza-cza-cza burzą W żyłach krew. 
Nie tylko tańczących.

— Zobacz, tam w prawym 
rogu siedzi ładna „babka” — 
mówi młody szatyn do swego 
kolegi.

— Czy ta blondynka w nie­
bieskiej sukni?

— Tak. W takiej można za­
kochać się od pierwszego wej­
rzenia... Spróbuję poprosić ją 
do tańca.

Po chwili młody człowiek
idzie kierunku „objawie-
nia”. Nie ma się czemu dzi­
wić. Dziewczyna rzeczywiście 
jest śliczna. Opadające na ra­
miona blond włosy, niebieskie 
oczy, brzoskwiniowa karnacja 
cery. Niczym modelka z pary­
skiego żurnalu. •

— Czy mogę panią prosić? 
— młodzieniec zdobywa się na 
odwagę.

W tym momencie towarzyszą 
cy dziewczynie starszy jego­
mość odwołuje dyskretnie in­
truza na ubocze.

— Młody człowieku, nie wi­
dzisz, że ta pani jest w moim 
towarzystwie? Dziś ja za nią 
zapłaciłem i do mnie należy. 
Nie po to tu przyszedłem, że­
bym wracał do pustej kamery.

Dziewczyna opiera głowę na 
rękach i szklanym wzrokiem 
patrzy przed siebie. Dla niej 
nie jest ważne z kim spędzi 
noc. Chodzi przecież tylko o 
przyzwoity... zarobek. Zresztą 
nie ona jedna tak myśli. Jej 
koleżanki siedzą przy sąsied­
nich stolikach, uwijają się na 
parkiecie, by wybrać jedną z 
najkorzystniejszych ofert. Zwy 
kle wysokich. Bo tu przecież 
„Moulin Rouge”.

*
Adria”. Godz. 3 w nocy. Dan­

sing już się kończy. Więk­
szość gości opuściła lokal. Ale 

przy barze jeszcze wesoło. Niedu-
że towarzystwo, „zgrane”.

Lew Tołstoj we wspomnieniach Gorkiego
Maksym Gorki i Antoni Czechow 

należeli do najbliższego otocze­
nia Lwa Tołstoja w jego Jasnej 
Polanie. Odwiedzali go często i 

prowadzili z nim długie rozmowy. Wymia­
na zdań z wielkim pisarzem rosyjskim, jak 
to było w zwyczaju w kołach przedrewo-- 
łucyjnej inteligencji rosyjskiej, miała zaw­
ile charakter zasadniczy. Była „pryncypial­
na". Maksym Gorki w swych wspomnie­
niach o autorze „Wojny i Pokoju notuje: 

„Pewnego razu A. Czechow — mówiąc 
• niedostatkach naszej kultury — skarżył 
ńę: W czasach Goethego każde jego sło­
wo było zapisywane, a myśli Lwa Toł­
stoja giną w powietrzu."

Gorki w swojej spuściźnie literackiej po­
zostawił niezwykle interesującą rozprawę 
o Lwie Tołstoju, w której skrzętnie przy­
toczył mnóstwo myśli i spostrzeżeń wiel­
kiego pisarza „Lew Tołstoj — mówił Gorki 
— jest to pisarz narodowy, w najpraw­
dziwszym i wszechstronnym znaczeniu te­
go słowa. Wcielał w wielkiej swojej duszyj 
wszystkie niedostatki narodu, wszystkie 
wady, nawarstwione na nas męką naszej 
historii...”

Analogiczne zdanie o tym pisarzu wy­
powiedział Lenin w artykule „L. N. Toł- 
jfoj"— „Tołstoj jest wielki jako wyraziciel 
łych idei i tych nastrojów, które nurtowały 
wśród milionów rosyjskiego chłopstwa w 
czasie zbliżania się burżuazyjnej rewolu­
cji w Rosji.”

Maksym Gorki notował skrzętnie myśli 
Tołstoja. Przytaczamy niektóre z nich.

T^ryderyk Wielki doskonale się wyra- 
T ził: „Każdy niech ratuje się a sa 

facon". „Myślcie, co chcecie tylko bądźcie 
posłuszni”. Umierając rzekł: „Zmęczyłem 
się rządzić niewolnikami". Tak zwani wiel­
cy ludzie są zawsze pełni sprzeczności. 
Darowuje się im to wraz z inną głupotą. 
Właściwie sprzeczność nie jest głupstwem: 
dureń jest uparty, lecz nie zna sprzecz­
ności. Tak. Fryderyk był dziwnym człowie­
kiem, zdobył sławę najlepszego króia u 
Niemców, a nienawidził ich, nawet Goe­
thego i Yillanda".

J chizmem buddyjskim. O buddyzmie 
I Chrystusie mówił zawsze sentymentalnie. 
Lecz w słowach jego o Chrystusie nie by­
ło ani. entuzjazmu, ani patosu i ani jednej 
iskry serdecznego ognia. Sądzę, że uważał 
Chrystusa za naiwnego, godnego współ­
czucia i chociaż czasem lubuje się w nim, 
właściwie go nie lubi. Jak gdyby obawiał 
się, że gdy Chrystus przyjdzie do wsi ro­
syjskiej, dziewczęta go wyśmieją.”

iedziellśmy

nagle przerwał

bez słowa na krymskim 
patrząc na morze. Tołstoj 
milczenie i powiedział:

Człowiek przeżywa trzęsienia ziemi, epi-

demie, okropności chorób I wszelkie mo­
ralne męki, lecz we wszystkich czasach, 
najbardziej męczącą kwestią była i będzie 
— tragedia sypialni.” Mówiąc to, uśmiech­
nął się, lecz był to spokojny uśmiech czło­
wieka, który opanował coś bardzo trud­
nego lub któremu doskwierał ból i nagle 
— wszystko przeminęło.”

V’auka, mówił, to sztaba złota, zro- 
biona przez alchemików. Chcecie 

ją uprościć i uczynić zrozumiałą dla całego 
ludu. Ale to równa się wybiciu mnóstwa 
fałszywych monet. Gdy lud zrozumie istot- 

* ną wartość tej monety, nie podziękuje 
wam."

Gdy Lew Tołstoj umierał, nie było przy 
nim M. Gorkiego. Był rok 1910 7 (20) 

listopad. Otrzymawszy depeszę, Gorki 
uległ silnemu wstrząsowi. W dzienniku 

swoim dopiero w 1919 roku zapisał: „Do­
stałem telegram, a w nim proste zwykłe: 
„Tołstoj umarł”. Jeszcze dziś ,w pół przy­
tomnym słanie widzę go takiego, jakiego 
znałem. Coś ukłuło mnie w serce. Zawy­
łem z bólu! Lwie Nikołajewiczu! Nie zga­
dzałem się z twoimi religijno-filozoficz- 
nymi myślami, lecz głęboko szanowałem 
w tobie wielkiego artystę. Bądź zdrów na 
wieki, największy synu mojej ziemi oj­
czystej. Przyjm mój niski pokłon*”.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

ust pijanego mężczyzny padają sło 
wa pod adresem zgrabnej dziew­
czyny.

— Jola zdejm buty i zatańcz. 
Może orkiestra się podnieci i 
zagra.

Dziewczyna posłusznie wy­
konuje rozkaz. Szybko jednak 
traci równowagę. Opiera się o 
ścianę. Wtedy podchodzi kilku 
mężczyzn. Biorą Jolę w swoje 
ręce i odbijają jak piłkę. Je­
den podajc drugiemu. Towarzy 
szy temu głośny chichot reszty 
zebranego przy barze „towarzy 
stwa”.

— Panie starszy, wódkę dla 
Joli.

— Ona ma już dosyć — opo­
nuje druga kobieta.

— To mnie nic nie obchodzi. 
Jeśli chce zarobić, musi być 
posłuszna.

— No, dziewczynki, a teraz 
jedziemy do mnie. Zabawa je­
szcze nie skończona — słychać 
męski głos. Po chwili taksów­
ka z Jolą ginie w mroku no- 
cy„~

— To może się pokochamy. 
Mamy forsę.

— Dobra, ale gdzie...*
Ulica Szkolna przypomina 

lejowy tunel. Długi i mrocz­
ny — bo żółtawe płomyki gazo­

wych latarń tylko u s i 1 u j ą wal­
czyć z ciemnością. Wyboiste tró- 
tuary czyhają na nieostrożnych. 
Wnęki bram zieją mrokiem. Bucha 
stamtąd wilgotny, kwaśny odór.

Tak wygląda królestwo cór Ko­
ryntu ostatniej kategorii. Taka 
jest sceneria dna upadku. „Aktor- 
ki” tego żałosnego widowiska roi- 
poznaje się od razu.

Właśnie z jednej z bram wyła­
niają się dwie kobiece sylwetki. 
Rozglądają się wokoło. Powoli 
człapiąc nogami, kierują się w 
stronę Rynku. Ku nim zbliża tio 
chwiejnym krokiem mężczyzna w 
cyklistówce. Jedna z kobiet przy­
spiesza kroku i już jest przy pi­
jaku. Coś tłumaczy.

— Odwal się do jasnej cho- 
lery! — nocną ciszę przerywa 
pijacki ryk.

Oferta została odrzucona. 
Ale w tym samym czasie na 
rogu Koziej i Szkolnej kojarzy 
się inna para. Siwa z krogul- 
czym nosem kobieta i łysy męż 
czyzna w kombinezonie.

Pertraktacje są krótkie.
— Pięć dych!
— Coś ty! Jedna i piwo, ab 

bo zwijam żagle.
— No niech będzie moja

krzywda...
Z Jaskółczej 

ciona już ze 
mocno utyka

wychodzi inn» »pl*' 
sobą para. Ona - 
na prawą nogę. Zł

Piastp. Ponoć lokal kategorii Ił. 
W sali rojno, jak w ulu. Przy

stoliku przeciętnej urody
niewiasty. W ubiorze widąć zanie­
dbanie...

— Gzy można dosiąść? Dwóch 
domorosłych Don Juanów nie 
czekając na odpowiedź zaj­
muj^ wolne j/rzesla.

— Co pijecie? — jeden z no­
wo przybyłych zwraca się do 
starszej brunetki.

— To co postawicie. Kilka 
minut później n^ł stoliku „lą­
duje” owocowe wino.

— Co zamierzacie teraz ro­
bić? — pyta młodzian z wą­
sikiem.

— A bo ja wiem. Szukamy 
szczęścia — odpowiada brunet 
ka.

nimi jak cienie sunie dwóch męe 
czyzn. Koniec łatwo przewidzi*^ 
W pierwszej jeszcze ciemniejsza 
niż ta uliczce lub w bramie M' 
cizie „bomba”. Klient ocknie ń? 
po kilku godzinach. Bez zegadn 
i portfelu. Z rozbitą głową...

Chuda, w obszarpanym pła­
szczu kobieta zostaje nagle za­
trzymana. ’

— No, Hoffmanowa!? W 
znowu tutaj? — rzuca do chu 
dej jedna z dwóch funkcjona­
riuszek MO.

— Aby tylko tak — na po­
marszczonej jak suche jabłko 
twarzy indagowanej kobiety 
widać coś w rodzaju zasko; 
czenia. — Tylko tak, przejść 
się... po papierosy. ,

— Z Jeżyc tu po papierosy^ 
Po co kłamiecie? Dlaczego zno 
wu tutaj? Mieliście pracować..*

— Ano miałam. Byłam n 
„bezrobociu”, ale kiedy 
mi nic nic pasuje... ,

— A jaką pracę chcieliscie'
— A... bo ja wiem. CzłoWl^ 

taki nieprzyuczony...
— Zgłosicie się jutro, o 

na Komendę...
*

T okal kategorii S. GruP® 
■ J wielbicieli, kilkaset 21 

tych za jedną noc, taki jest P 
czątck końca dla kobiet z rbJ 
ku. Tych o najlepszej apap^J’ 
Wkrótce jednak lat przyW’ 
w trójnasób. Nie wytrzym^ 
się konkurencji. Trzeba s 
przenieść do knajp. Stam 3 
krotka już droga na Szkol 
Taki jest ostateczny ' 
Tylko taki, nigdy inn''

MIROSŁAW IDZIORE^ 
MICHAŁ ŁUCZAK
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Santok przed 1000 laty

Widok na Ostrów w Santoku

broń i wyposażenie wojownikówrTTędkarstwo jest pasją mieszkańców San- 
1/1/ t0*3- Robaka moczą tutaj wszyscy od 
1/ W najmłodszych lat. Ryb wprawdzie sa­

mym gorącym pragnieniem i byle ha­
czykiem złowić nie można, ale niepowodzenia 
nikogo nie zniechęcają. Toteż nad brzegami No­
teci i Warty, nad rozlewiskami i starorzeczami 
znaleźć można o każdej porze dnia i nocy sie­
dzących milcząco wędkarzy. Mit o obfitości ryb 
w Santoku znany jest w szerokich kręgach ama­
torów haczyka.

zarówno pieszych jak i konnych. 
Bardzo licznie występowały je­
dnak i takie zabytki, które mówią 
o rolniczych zajęciach poważnej 
części mieszkańców. Obok jednej 
z chat natrafiono na magazyn 
zboża zawierający kilkadziesiąt ki­
logramów pszenicy, żyta, jęczmie­
nia oraz owoców roślin strączko­
wych. Liczną grupę znalezisk sta­
nowiły kości zwierząt hodowa-

Trudno powiedzieć, czy wo­
dy w okolicach Santoka cie­
szyły się zawsze taką sławą, 
przypuszczać można natomiast, 
żc zapalonych wędkarzy zna­
leźć było tutaj można 
pized wiekami.

Przed wiekami
Dzisiejszy Santok leży nad 

tą i Notecią. Dawniejsza

już

War 
osa-

O - wczesnośredniowieczny gród 
wraz z podgrodziem — mieścił się

Feuchtwanger I.
DOWSKA”. T. •3.
Friihling. PIW. Cena 80 zł.
Autor powieści opowiada o o- 

kresie, w którym Forum i Pala- 
tyn uważano za serce świata, a 
cesarze rzymscy uzurpowali so- 
bie władzę nad całym globem. — 
Przedstawia starcie się dwóch od­
rębnych światów: Zachodu, góru- 
Hcego zdolnościami organizacyj- 
ńini i techniką oraz Wschodu, 
^ery w poczuciu wielkości swej 
narożytnej kultury broni się 
Przed pętami administracji rzym- 
ńitj, Na bunt grupy nacjonali- 
How żydowskich, przeradzający 
"I w Wojnę Żydowską, patrzymy 
Wiami historycznej postaci Józe- 

Flawiusza. W dziejach jego ka- 
"*7 odnajdujemy, zaskakująco 

uro analogii ze światem wspołcze 
•eym.
Narracja autora zachwyca obra- 

ó"ością i sugestywnie wciąga w 
tmierzchłe czasy, których próbie 
y odżywają we współczesnej rze 

'ńwistości.
^'-ia Alberto — ,,MATKA I 

Tłum. Z. Ernst. Czytel- 
"lk' Cena 28 zł.

A,ltor powieści cieszy się ogrom 
^Popularnością. Jest reprezen- 
- si**1 ,rea^*zmu Psychologicznego 
Wj|)kUpialącym swoje zaintereso- 
lf. na wydarzeniach codzien- 
tr ” nia‘ Znany jest polskim 
itj ”‘kom 2 nowel oraz powie- 
lHI0lRzymianka”- W „Ciociarii” 
•ńank tytu,• oznaczający mie- 
H ? Prowincji), przedstawio- 
.JH»tk°^im ^Celnikom, jako 
^ńe/i1 C®rka”» Powraca do wy- 
«»*!•, * w°>ny światowej. Przed 
Cienił7'Cie których wojna

1 Zaraziła swoim okru-

łltrwo^3 utrzymana jest w 
itj mj I o,obie. Tylko pisarz du 
>aCh ar' Potrafi mówić o spra- 
fr?eC7„ n,atwanych i pełnych 
i Prosty Cl j*zykiem tak jasnym 
M w'1?, książka została wyda- 
bą. Kieszonkowym formacie

“ -CIENIE NA
. kCL . Tłum. E. Herbert. 

1| z( *ctwo Poznańskie. Cena 
I '^St f

tji tfy u -pdna z ostatnich pozy- 
*IdanaaWn'ctwa Poznańskiego —

Ser*' ,,zieł Pisarzy Skan 
"im z ,Ch.‘ Ter‘C Stigen jest jed- 
'!,l>ółci.na'llart,ziej czytanych — 
•kich, a SnyCk Pisarzy Skandynaw 

nauczyc’el z zawodu 
'’ku, ’ kar>erę literacką w 1957

Hstf ■ U .ta częściowo w for- 
''^yś C‘sanych do kochanej 
kfl’ ppJ,CWczynj- mówi o dzie- 
h<njenj^n*i miłości. Porusza za- 

'noralnej odpowiedział-
Tłu, Sn’’cr^ drugiego człowie- 
rOzr?aCZe,,'P Polskie poprze- 

°s książki za granicą.
(W

w' ramionach obu rzek. W miejscu, 
gdzie Noteć wpadała do Warty, 
powstały łachy piaszczyste. Był 
to teren podmo­
kły i nieużytecz­
ny dla człowie­
ka. Znajdował 
się tutaj bród 
na Noteci. Pozwą 
lał on na dogo­
dne przebycie 
rzeki podróżni­
kom, posuwają­
cym się szlakiem 
łączącym Wiel- 
kopolskę i Śląsk 
z ujściem Odry. 
Kontrola nad 
tak ważnym szła 
kiem leżała w in­
teresie każdego, 
kto chciał uczest 
niczyć w życiu 
gospodarczym i 
politycznym kra­
jów nadbałtyc­
kich. Te względy 
zadecydowały, że 
już w wieku dzie 
siątym Polanie 
zbudowali w San 
toku, potężnie u- 
mocniony gród. 
Wszystkie cechy 
grodu, a szczegół 
nie konstrukcja 
wałów drewnia- 
no-ziemnych, na 
wiązywały do in 
nych, współcze­
snych obiektów 
obronnych, zna­
nych z takich ,o- 
środków Państwa 
Piastów — jak: 
Gniezno i Poznań.

nych na 
Znaczna 
obróbki, 
cennym 
wyrobu

okolicznych pastwiskach, 
ilość kości nosi ślady 
Kość i róg były wówczas 
surowcem służącym do 

szeregu przedmiotów co-
dziennego użytku. Gotowe wytwo­
ry, półfabrykaty i częściowo przy

Konstrukcja

Prace wykopaliskowe na 
grodzisku w Santoku dopro­
wadziły do odsłonięcia wału, 
który zbudowany był z warstw 
bierwion układanych na prze­
mian w kierunku podłużnym 
i poprzecznym. Do wzmocnie­
nia ścian wału stosowano kło­
dy z hakami, które uniemożli­
wiały obsunięcie się konstruk­
cji. Wysokość wału w stanie 
obecnym przekraczała 3 metry. 
Pierwotnie wał był jednak 
niewątpliwie znacznie wyższy. 
Najniższe warstwy konstruk­
cji składają się dzisiaj jeszcze 
z drewna posiadającego pełną 
wartość użytkową. Natomiast 
wyższe partie zbutwiały do te­
go stopnia, że szczyt wału 
tworzą brązowe smugi nie­
znacznie odcinające się od pia­
szczystych warstw’, które wy­
pełniały drewnianą konstruk­
cję. Szerokość wału santoc­
kiego u jego podstawy prze­
kraczała znacznie 10 m. Przed 
mioty znajdowane w war­
stwach wałowych, szczególnie 
ułamki naczyń, posiadają ce­
chy charakterystyczne pozwa­
lające sądzić, iż wał zbudowa­
no w7 połowie X wieku lub nie 
znacznie później.

Wykop usytuowany w cen­
tralnej części grodu pozwolił 
poznać niektóre szczegóły za­
budowy wnętrza. ' Znaleziono 
tam chaty drewniane o rozmia 
rach 3X3 m budowane na 
zrąb. Współcześnie istniała 
także budowla kamienna, któ­
rej kształt i rozmiary na pod­
stawie odkrytego dotąd frag­
mentu określić można jako 
prostokąt o szerokości 3 m.

..Mów u vkiipahska
Obronny charakter grodu po* 

świadczony jest przez szereg 
przedmiotów. Znaleziono tutaj

hakowa walu grodu santockiego
Fot. (2) — A. Koczan

gotowany do produkcji surowiec, 
a także odpadki, nagromadzone 
bardzo licznie w pobliżu jednej z 
chat pozwalają stwierdzić, iż mie­
ścił się tu warsztat wytwarzają­
cy narzędzia, przybory toaletowe 
i okładziny kościane i rogowe.

Dużo czasu poświęcali z pewno­
ścią mieszkańcy Santoka połowo­
wi ryb, których szczątków znajdu­
je się tutaj ilość gdzie indziej 
nie spotykaną. Opracowane przez 
ichtiologów szczątki rybne wska­
zują, że złowienie parokilogramo- 
wych okazów nie stanowiło wów­
czas rzadkości.

Nowe odkrycia
1\ f iniony sezon wykopali- 

skowy przyniósł nowe in 
teresujące odkrycia. Badano 
warstwy starsze od pierwszego 
grodu otoczonego wałami o 
wczesnopolskiej konstrukcji. 
Jak stwierdzono, starsza za­
budowa nie pokrywała się z 
planem obserwowanym w war 
stwach datowanych na wieki 
X i XI. Wcześniejsze domy by­
ły większe, ale również budo­
wane na zrąb. Obok nich po­
jawiły się jednak budowle, 
których ściany wyplatano z 
cieńkich gałązek. Mieszkańcy 
ówcześni nie uprawiali jeszcze 
żyta, które dominowało wśród 
szczątków roślin uprawnych 
w warstwach datowanych na 
wiek X. Miejsce żyta zajmo­
wało proso.

Plany badawcze Ekspedycji 
Wykopaliskowej Instytutu Hi­
storii Kultury Materialnej, pra 
cującej pod kierownictwem na 
ukowym prof. dr. Witolda 
Hensla, przewidują odsłonię­
cie dalszych fragmentów wnę­
trza grodu. Pozwoli to na peł­
niejsze zrekonstruowanie roz­
planowania osady i ustalenie 
zmian zachodzących w tym za 
kresie w kolejnych etapach 
rozwoju osady.

Zainteresowanie badaniami 
nad wczesnośredniowiecznym 
Santokiem jest ogromne. Gro 
dzisko zwiedzają liczni turyści 
indywidualni i wycieczki. Czę 
stymi gośćmi są dziennikarze. 
Największą popularnością cie­
szy się jednak Santok w pobli­
skim Gorzowie. Dzięki pomocy 
społeczeństwa i władz Gorzo­
wa, prace nad jednym z naj­
ważniejszych ośrodków grodo­
wych Polski wczesnośrednio­
wiecznej mogą się pomyślnie 
rozwijać.

mgr ALEKSANDER 
DYMACZEWSKI

przestroga
Tł Aocna książka! Nie osła- 
ł/l bia tego wrażenia 

fakt, iż konstrukcja 
powieści nie jest 

zwarta, chwilami zaś od­
nosi się wrażenie, że frag­
mentaryczne epizody, mi­
gawkowe ujęcia, skrótowe
refleksje stanowią do-
piero materiał przyszłej 
książki. Pomimo tych za­
strzeżeń tekst pasjonuje, 
przyciąga, wchłania bez 
reszty, zatapia we wstrzą­
sającej grozie.

Obraz oblężenia Wrocła­
wia zimą 1945 roku, w prze 
dedniu dogorywania wojny. 
Wielkie, otwarte miasto 
ogłoszone zostaje przez do-
wództwo 
twierdzą,

hitlerowskie za 
ze wszystkimi

tego faktu konsekwencjami 
dla cywilnej ludności. W za­
mkniętym, bombardowa­
nym, spowitym pożarami 
mieście do ostatniego mo­
mentu działa raz kiedyś 
puszczony w ruch mecha­
nizm terroru. Do ostatniej 
chwili łapie się i rostrzeli- 
wuje rzeczywistych i uro­
jonych dezerterów, do ostat 
niej chwili gestapowcy śle­
dzą i karzą ludzi, do ostat­
niej chwili kręcą się koła 
goebbelsoioskiej propagan­
dy, wmawiające zwycię­
stwo.

Wernei* Steinberg nie 
cofa się czasem przed natu­
ralizmem opisu, potrzebny

mi jak stal, przewraca 
ludzi, toczy po zlodowa­
ciałej szosie jak niezdarne 
tłomoki. Mimo to gna kędyś 
w nieznane wataha ucieki­
nierów, stara babina ciąg­
nie przewrócony do góry 
nogami stół, zmieniony na 
sanki, inny umieścił swój 
dobytek w blaszanej wan­
nie, dudni nią teraz po lo­
dzie. Jakaś matka tuli do 
siebie zmarznięte dziecko, 
myśli rozpaczliwie o po­
trzebie odrobiny, jednej mi 
sęczki mleka dla maleń­
stwa. Nie zoie, że ono już 
nie żyje, zmrożone wi­
churą...

W oblężonym, płonącym 
Wrocławiu pływają, „ryby”, 
to ludzie tak wyglądają na 
tle czerni ruin, na plecach 
znaczeni czerwonymi bla­
skami szalejących płomie­
ni. Jak złote rybki... We 
Wrocławiu krążą po zawa-
lonych 
ludzkie

gruzem ulicach ’ 
szczury, węszą, >

dybią na siebie... Wybuchy
bomb, nieustanny 
artylerii, dudniący 
strwożonych serc...

łoskot 
rytm 

A w

Przi) telefonie Moskwa!

jest mu dla ukazania 
ohydy i bezmyślności 
ny sprowokowanej 
jego rodaków. Wiele

całej 
woj- 
przez 
scen

jest okrutnych, świadomie, 
rozmyślnie okrutnych. To 
pogłębia sugestię, bijącą z 
każdej karty tej mocnej 
książki. To powiększa ka­
liber straszliwego oskarże­
nia rzuconego w twarz hi­
tleryzmowi, więcej, w 
twarz duchowi pruskiego 
militaryzmu.

'/a ciska się pierścień ata- 
kujących wojsk ra­

dzieckich. Od południa, 
kędy jeszcze znajdzie się

sztabie nad mapą schylają 
się postaci wodzów. Dyk­
tują: tę ulicę zburzyć, 
tamtą, zbudować barykady. 
Zmobilizować mężczyzn od 
dwunastu lat, dziewczęta 
od czternastu, niech walczą, 
niech bronią. Sieg Heil!

wolna droga miasta,
szosy zapchane uchodźca­
mi; głównie kobiety i dzie­
ci. One mają opuścić mia­
sto, znagła awansujące na. 
twierdzę. Jest mróz, n? 
koło zaspy śniegowe, noce 
są ciemne, tylko w oddali 
zostają łuny płonącego 
Wrocławia. Dmie wicher, 
rzuca w oczy zmarznięty­
mi drobinami śniegu, ostry

UNIWERSYTET PRZYJAŹNI NARODOW
— Tu Moskwa. Uniwersytet Przyjaźni Na­

rodów. Przy telefonie prorektor Uniwersytetu 
— Paweł Jerzin. Słucham?

— Prosimy profesorze o parę słów zwią­
zanych z inauguracją nowego roku
— Nasza uczelnia otwarła oficjalnie swe 

podwoje w dniu 17 listopada — w dniu, w któ­
rym młodzież świętuje Międzynarodowy Dzień 
Studenta. W inauguracji wzięli udział przed­
stawiciele radzieckiego świata naukowego 
oraz wybitni naukowcy z zagranicy. Uroczy­
stość zaszczycił również swoją obecnością 
premier Chruszczów’.

— Nauka na Uniwersytecie już jednak 
trwa?
— Pierwszy rok akademicki naszej uczelni 

rozpoczął się 1 października. Cały bieżący rok 
— to okres przygotowawczy, poświęcony prze­
de wszystkim nauce języka rosyjskiego.

— Jakie wydziały zorganizował Uniwer­
sytet?
— Jest ich sześć. Inżynieryjny, medyczny — 

te wydziały cieszą się największym powodze­
niem. Następnie: wydział ekonomii i prawa 
międzynarodowego, filologiczny, gospodarstwa 
wiejskiego oraz łącznie — fizyczno-matcma- 
tyczny i przyrodniczy.

— Ile lat trwa nauka?
— Po roku przygotowawczym, na wydziale 

medycznym — 5 lat. a na pozostałych — 4 la­
ta. Czas nauki jest krótszy niż na wszystkich 
innych wyższych uczelniach radzieckich, bo­
wiem do programu naukowego nie wprowa­
dzono u nas przedmiotów z zakresu polityki 
i ideologii. Studenci Uniwersytetu Przyjaźni 
Narodów, oczywiście, mogą studiować te dzie­
dziny. ale na zasadach całkowitej dobrowol­
ności. Inna zasadnicza różnica polega na tym, 
żc my kształcimy studentów w możliwie sze­
rokim zakresie specjalności, a nie. jak tego 
wymagają potrzeby ekonomiki ZSRR — w co­
raz węższej specjalizacji.

— Jaką kadrą naukową rozporządza Uni­
wersytet?
— Profesorów’, wykładowców, w ogóle pra­

cowników’ naukowych mamy obecnie 160. Bę­
dzie ich 210. Są to wybitni specjaliści z róż­
nych gałęzi wiedzy. Rektorem naszego Uni­
wersytetu został znany uczony, doktor nauk 
technicznych, prof. Siergiej Rumiancew. Bę­
dziemy również zapraszać wybitnych naukow­
ców z zagranicy na cykle wykładów.

z

— Ilu studentów i z jakich krajów stu­
diuje na pierwszym roku?
— W tej chwili kształci się 400 studentów 
zagranicy i 60 studentów radzieckich —

wśród nich większość ze środkowo-azjatyc- 
kich republik ZSRR. W najbliższych dniach 
przyjedzie do Moskwy jeszcze około 100 stu­
dentów' zagranicznych. Łącznic na pierwszym 
roku kształcić się więc będzie przeszło 500 
osób. Są to przedstawiciele ponad 60 państw 
świata.

— A zgłoszeń było zdaje się kilkadziesiąt 
tysięcy?
— Tak — przeszło 40 tysięcy! — odpowiada 

prof. Paweł Jerzin. — Wybór był więc bardzo 
trudny. Decydowały potrzeby i zdolności zgła­
szającej się młodzieży. Wśród zgłoszeń były 
również podania młodzieży z krajów demo­
kracji ludowej. Wychodząc jednak z założe­
nia, że — zgodnie z zasadniczym celem, jaki 
przyświecał utworzeniu Uniwersytetu Przy­
jaźni Narodów’, mamy pomóc krajom słabo 
rozwiniętym pod względem ekonomicznym 
kształcąc tak potrzebnych im specjalistów: 
techników’, lekarzy, agronomów, specjalistów’ 
planowania itd. — rozpatrywaliśmy zgłoszenia 
młodzieży wyłącznie z tych krajów. Młodzież 
z krajów demokracji ludowej ma przecież 
możność kształcenia się na innych wyższych 
uczelniach w Związku Radzieckim.

Rozmawiał: JERZY ZAJĄCZKOWSKI

1 focna książka. Dobrze, że ł
Wydawnictwo „Śląsk” J 

przyswoiło ją w dobrym / 
przekładzie Ireny Naganów ' 
skiej polskiemu czytelnika- ) 
uń. To druga powieść pisa- ! 
rza niemieckiego średniego i 
wieku, urodzonego na Slą- ! 
sku, Wernera Steinberga, J 
„Gdy stanęły zegary”. Książ 
ka stała się na dodatek / 
przyczyną wielkiego lite- ! 
rackiego skandalu. W 1957 s 
roku, jeszcze przed ukaza- J 
niem się książkowego wy- ! 
dania utworu, drukowało 
powieść w odcinkach za- ’ 
chodnioniemieckie pismo / 
„Kólner Neue lllustrierte”, r> 
dopisując fragmenty, całe ; 
nawet rozdziały, wprowa- , 
dzając nowe postacie, 
wszystko po to, by nadać ( 
utworowi charakter anty- ( 
radziecki. W konsekwen- ; 
cji odbywa się rozprawa ; 
sądowa, wygrana przez ; 
Steinberga.

Powieść zdecydowanie an i 
tywojenna. Antyhitlerow- > 
ska. Powieść - relacja i J 
oskarżenie. Skrótowa, jędr- I 
na, czasem aż nazbyt >
jędrna w opisach. Tego
Wrocławia, tej gehenny
miasta nie znamy. Zasta- 1 
liśmy je w ruinach, ale nie 1 
byliśmy świadkami agonii, ’ 
spowodowanej zarozumiałą 
butą do ostatka kręcących ; 
się trybów hitlerowskiej ! 
machiny. Wydawnictwo 
opatrzyło polskimi oznacz- ' 
nikami dawne nazwy ulic { 
i placów. Słuszna myśl. ) 
Można czytać książkę i ( 
przywoływać na pamięć wn < 
dok dzisiejszego Wrocla- \ 
wia. Jeszcze raz widać, jak
wiele tam 
usunięcia 
szłości.

dokonaliśmy dla 
wojennej prze-

fiobrze, że książkę napi- < 
I TJ Sai właśnie Niemiec, < 

Ślązak, związany uczuciem ( 
( z terenem swego urodzenia. I 
< Stąd osobiste jego zaanga- j 
i żowanie, stąd jeszcze jeden ' 
* walor tego literackiego, ( 

przerażającego świadectwa. } 
* Mocna książka! Powieść ( 
( — przestroga. Zwłaszcza I 
< dla tych, którzy znów ma- { 
/ rzą o tym, aby zatrzymać ! 
’ zegary w ich biegu. Zapo- i 
| minają, że inne są dzisiaj > 
> siły napędowe naszych ze- 
| garów.

f EUGENIUSZ PAUKSZTA
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„Dzierżyńskim11 do Małej Azji i Afryki

Va spotkanie pustyni Nie tylko dla 
kobiet

JCosMOktauci

Autostrada, własność pry­
watnej spółki biegnie 
równolegle do Kanału 
Sueskiego, zaledwie kil­

ka metrów od jego brzegu. 
Brzegi zarosłe trzciną, czasem 
krzewami. Co kilka kilome­
trów drogę tarasują stosy be­
czek po benzynie, pełniące 
funkcje barier przy punktach 
kontrolnych (znajdujemy się 
przecież w strefie wojskowej!) 
Żołnierze przypominają o za­
kazie fotografowania — tury­
ści robią zdjęcia bez przerwy.

Ta idylla bezkarności zosta­
ła przerwana w bardzo nie­
winny, rzec by można kurtua­
zyjny sposób. Bo oto nagle 
minął nas policyjny samo­
chód. Jego załoga pomachała 
nam przyjaźnie rękami... ale 
oczekiwała nas w małej ka­
wiarence gdzie zatrzymaliśmy 
się niebawem aby odświeżyć 
zaschnięte gardła łykiem co­
ca-coli. Odtąd już towarzyszą 
nam jak anioły stróże, więc o 
fotografowaniu nie ma oczy­
wiście mowy. Przewodnik wy­
jaśnia. że konwojowanie tu- 
lystycznych autokarów przez 
wóz policyjny, jest wyrazem 
uprzejmości władz egipskich, 
że idzie o danie pierwszeń­
stwa przejazdu, o ochronę go­
ści... Kończy się Kanał, wóz 
znika.

Krajobraz zmienia się. Miej­
sce Kanału zajęła jedna z 
odnóg Nilu, wąska, mulista 
struga. Co kilkadziesiąt me­
trów dziwne, prymitywne urzą 
dzenia: dwa drągi z poprzecz 
ka u góry, a na niej zgięty 
pod kątem prostym kij. Jedno 
jego ramię zakończone okrą­
głym naczyńkiem pogrąża się 
w wodzie, drugie spełnia za­
danie ramienia pompy. To 
czerpaki mułu, n!e ulepszone 
chyba od czasów faraonów.

„Pod piramidami harmider jak na bazarze... Fot. — autorki

L., pudelka
Pomiędzy nowo wpro icadzonymi do programu 

ogólnokształcących przedmiotami i zajęcik 
jest jeden o przydługiej nazwie: godziny pracy 
łecznie użytecznej. Raz lub dwa razy w tygodni 
uczniów e średnich klas dostają do wykonania porno. 
ce naukowe dla klas młodszych — jakieś sześcitk 
lepione z tektury, litery wycinane z kartonu, 
przedmioty o przeznaczeniu gospodarczym: skrzw 
do kwiatów, wieszaki do szatni.

Zanurzony po kolana 
stym, rzecznym błocie 
wylewa z naczynia 
szyków i prze*nosi na
stronę autostrady. Na 
kach wielkości pokoju,

w gę- 
fellach 
do ko- 

drugą 
polet-

współczesnej cywilizacji stoją 
rzędy płaskich, nie wyższych 
cd stojącego człowieka kop­
ców ulepionych z nilowego 
błota i piasku, podziurawio­
nych malutkimi otworami 
okiennymi (nie do wiary, że 
mogą tam mieszkać ludzie, a 
jednak prawda!). Z nilowego 
surowca są zreszfą także ota­
czające te nędzne osiedla mur 
ki, ławeczki, płyty cmentar­
ne...

Z pomiędzy lepianek wyra­
stają „budowle”, przypomi­
nające kopce termitów czy nie 
foremne głowy cukru. Czyżby 
ubogi minaret? Nagle z nie­
regularnie rozmieszczonych o- 
tworów wyfruwa rój szarych, 
znajomych ptaków. Ach więc

chodni przyświecają nam (o 
zgrozo!) jarzeniówki.

Rozgrzane wspinaczką ciała 
owiewa dotkliwy chłód. Bije 
on z dwu umieszczonych w 
przeciwległych ścianach otwo 
rów. To przewody wentyla­
cyjne zaprojektowane przez 
budowniczych piramidy. Do 
dziś nie wiadomo jak przebie 
gają i gdzie mają swe ujście.

Aby handel szedł
w niebo wzbija się tuman 
’’ piachu. Wężowym ru­

chem wiruje w miejscu i gę­
stą chmurą przesuwa się po 
woli na horyzoncie. Na szczę-

;mSTOąYC/NY

przedziela nycn
po­

to gołębniki!
dla jedynych

Pomieszczenie 
dostarczy cieli

ście nic nam 
była „mała” 
na. Zjawisko 
na pustyni...

nie grozi — to 
trąba powietrz- 
raczej pospolite

wąziutkimi
rowkami wypełnionymi wodą 
starannie, pieściwie układa 
placki wydobytego z Nilu mu 
łu. Nieludzki trud tych ludzi 
ziemia odpłaca sowicie — ro­
dząc trzy razy do roku.

Coś się jednak zmieniło w 
ostatnich latach. Na odnogach 
Nilu pracują bowiem również 
zupełnie nowe mechaniczne 
spycharki. Płynąc powoli od­
garniają deltowatym dziobem 
życiodajny muł na brzegi, 
skąd załadowany zostaje do 
koszy i wywieziony na dalej 
położone pola.

Nil nie tylko żywi...
TA a je ludziom także dach 

nad głową. Kilkanaście 
metrów od autostrady, która 
tutaj, zaledwie 300 km w głąb 
lądu jest jedynym wyrazem

mięsa, na jakie sobie 
ci biedacy pozwolić.

Piramidy

mogą

Dod piramidami harmider 
* jak na bazarze. Fontan­

ną leje się coca-cola, w tuma 
nach pyłu pędzi' grupa bedu- 
inów na koniach, poganiacze 
wielbłądów krzykliwie oferu 
ją swe wyranżerowane „okrę­
ty pustyni” turystom, pstry­
kają aparaty, przekupnie wrze 
szczą, samochody sapią. Pira­
midy przetrwały kilkadzie­
siąt wieków, zniosą i to.

Do Cheopsa wchodzimy „zło 
dziejskim wejściem”, drogą 
jaką wtargnęli tam święto-^ 
kradzcy rabusie. Zgięci we 
dwoje zlani potem wytrwale 
pniemy się po pochylni do 
krypty grobowej faraona. 
Miast łuczyw i smolnych po­

„Pustynia pustynią, a
handel — handlem” — powie 
dzieli sobie z pewnością pro­
ducenci samochodów, coca-
coli, opon itd. i ustawili
na rozgrzanych piaskach ol­
brzymie plansze zachwalające 
swe towary. Bracia Czesi też 
wzięli sob!,e tę maksymę do 
serca bo i tutaj zawędrowa­
ły ich samochody „Skoda” 
pięknie, kolorowo wymalowa­
ne na słupach i deskach rekla­
mowych.

Noc zapada nagle i niespodzie­
wanie. W autokarze zgaszono mo­
tor i światła. Ogarnia nas przej­
mująca cisza, tylko z oddali do­
chodzi dźwięk jakby delikatnych 
dwoneczków — odgłos przesuwają­
cych się ziarenek piasku. Powoli 
wschodzi księżyc i oświetla kraj­
obraz srebrny i martwy. Straszno!

BOŻENA BERYTOWA

SLIWNIKI (pow. Ostrów). W 
pierwszej połowie ubiegłego 
wieku żył tu i działał Jan Ne­
pomucen Niemojewski, ziemia­
nin, poseł do sejmu pruskie­
go, czasem rozsądny, autor 
„Wspomnień”. Pojechał on do 
Paryża i tam nagabywał Mic­
kiewicza, aby mu powiedział, 
co myślał gdy pisał w Dzia­
dach: „A imię jego czterdzieści 
i cztery”. Mickiewicz stwier­
dził, że zapomniał.

SŁAWNO (pow. Czarnków) w 
pierwszej połowie XVII wieku 
należało do dwóch braci Trąmp 
czyńskich. Po śmierci Prokopa 
jego żona udała się tu po swo­
je rzeczy. Jan wtenczas kobie­
tę w niegodziwy sposób tak 
zmaltretował, że ledwie z ży­
ciem uszła.

SKOKI w roku 1458 Kazimie­
rzowi Jagiellończykowi dostar 
czyły 3 żołnierzy na wojnę z 
krzyżakami, a więc już były 
miastem. Potem tak podupadły, 
że trzeba było nadać im prawa 
na nowo w roku 1«32. W poło­
wie tego wieku dziedzicem o- 
kolicy był prawnuk „dziada” 
naszej literatury — także Mi­
kołaj Kej. Zdradził on Jana Ka 
zimierza, przechodząc na stro­
nę króla szwedzkiego Karola 
Gustawa. Mało tego. Do zdrady 
namawiał innych, a gdy kto od 
mawiał, posyłał 100 rajtarów 
jak na przykład na Adama Pa- 
dniewskiego, którego zabrał do 
niewoli i trzymał przez 18 nie­
dziel w lochach. J. P.

Godziny pracy społecznie 
użytecznej nie cieszą się uzna­
niem młodzieży. Dryblasy z 
klasy siódmej, ósmej czy dzie­
wiątej, zafascynowani lotami 
kosmicznymi, zaczytani w przy 
godach astronautów patrzą na 
tekturowe pudełka z dużego 
dystansu. Na próżno tłumaczy 
się im, że takie „pomoce 
naukowe” przydadzą się naj­
młodszym kolegom. Mają na 
to gotową odpowiedź. — To 
niecżi maluchy same je sobie 
zrobią. Wynikałoby stąd, że 
owe „zajęcia praktyczne” 
mające rozwijać sprawność 
manualną młodzieży, są nie­
zbyt dobrze dopasowane do 
jej wieku i zainteżesorcań.

Nie spostrzeżenie dla peda­
gogów, chłonność dzieci na 
problemy otaczającego je 
świata ogromnie wzrosła wy­
biegając daleko poza zainte­
resowania ich równolatków 
sprzed lat, powiedzmy trzy­
dziestu. To, co dla ówczes­
nej młodzieży było pasjonu­
jącym zajęciem —dla dzi­
siejszej nie stanowi żad­
nej atrakcji. Owszem, umie­
jętność posługiwania się młot­
kiem, piłką czy strugiem może 
znaleźć uznanie w oczach kil­
kunastoletnich młodzieńców, 
ale tylko wówczas, gdy bę­
dzie środkiem wiodącym do 
celu, a nie celem samym w 
sobie.

Również przymiotnik „spo­
łecznie użyteczne” brzmi id 
uszach dzieci fałszywie. Widzą 
one dokoła siebie wiele prac 
społecznych, ale są to rzeczy 
na poioażną skalę. Cała wieś 
wychodzi do melioracji łąk. 
Wszystkie hufce zbierają ma­
kulaturę na szkoły tysiąclecia. 
Młodzież rozumie, że z takiej 
roboty społeczeństwo będzie 
miało pożytek. Ale z tekturo­
wych pudełek?

phyba więc władze oświato- 
u we nie trafiły w sedno 

ani z treścią zajęć „społecznie 
użytecznych”, ani z ich nazwą. 
O wiele bliższe psychice mło­
dzieży starszych klas okazały 
się zetemesowskie Ochotnicze 
Hufce Pracy, organizujące Te 
renowe OIIP.

Hufce Terenoioe, złożone ze 
starszych uczniów, również 
stawiają sobie za cel wykona­
nie prac społecznych. Lecz nie 
ma tu mowy o klejeniu pude­
łek i struganiu wieszaków.

Chłopcy i dziewczęta, dobro. 
wolnie pracujący w hujc^ 
w dwutygodniowych 
podczas wakacji, wykonał 
rzeczy zaspokajające i roz^, 
jające zarazem ich młodą]™, 
łecznikowską ambicję.

Posłużmy się najnowszy 
sprawozdaniem TOHP __ 0 
najlepiej uwidoczni 
młodzieży szkolnej w działy. 
ności społecznej Hufców. u 
Puławach (woj. lubelskie) mb 
dzież urządziła park, w Zie- 
lanej Górze absolwenci szM 
naprawili boisko sportowe u 
Dąbrowie Górniczej (woj. kak 
wickie) młodzież, zatrudnio® 
na terenach zielonych, odgru­
zowała 2.900 m kw. placu, zni- 
wetowała go o 20 cm, załado- 
wała na furmanki i 
ziemię, zasiała i zwałowy 
trawę. Na Mazurach ucznioińt 
i uczennice pielili szkółki 
leśne, urządzali zieleńce, po- 
rządkowa! i nadbrzeża jezior. 
1 tak dalej.
TL alory wychowawcze proc 
’’ społecznych są tak duże, 

że zachowanie ich w progu- 
mie zajęć szkolnych nie pod­
lega dyskusji. Trzeba jednak 
podyskutować o ich treśd 
Zęby zerwać z tradycją klejt- 
nia sześcianów i strugania & 
seczek. — Zęby zawrzeć w nich 
to, co naprawdę interesuje di 
siejszą młodzież i pobudza jej 
społeczne ambicje.

IRENA FRĄCKOWIAK
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Wkrótce 
do obejrzenia

W roku bieżącym Centralne Bi« 
ro Wystaw Artystycznych, wespa 
z innymi, zainteresowanymi insty­
tucjami, Zorganizowało w kraju 
ponad 400 ekspozycji. Do kota 
br. mamy jeszcze możność obej­
rzeć kilka ciekawych wystaw. H 
In.: w Poznaniu, Związek Pol- 
skich Artystów Plastyków, wspól­
nie z miejscowym muzeum, orga­
nizuje wystawę prac znanego pia­
sty ka. — W. Taranczewskiego; w 
Wrocławiu otwarta zostanie ta 
roczna wystawa grafiki z sta 
skrypcją, natomiast w warszaw­
skiej „Zachęcie”, W grudniu wy­
stawione zostaną obrazy brazylij­
skiego malarza, Kondiao PortiM- 
riego, rzeźby Marii GorelóM 
ceramik — Grześkiewiczów i ma­
larstwo młodego plastyka war­
szawskiego — Stanisława Żóltoł- 
SKiego. (API)
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Za punki honoru dzienniki central­
ne i tygodniki, uznały w ostatnim cza­
sie akcentowanie Dnia Nauczyciela — 
artykułami, wspomnieniami, wiersza­
mi, zdjęciami.

Falski rardzi—

Ponieważ i nasze pismo płynęło na 
(ej fali, poprzestańmy na zacytowaniu 
fragmentów dużej rozprawy pióra Ma 
riana Falskiego. Przyniósł ję ostatni 
„Przegląd Kulturalny”. Autor nieśmier 
telnego elementarza formułuje uderza 
jęce sądy:

„Dzieci staję u progu szkolnego nie 
przygotowane (...) do trybu życia, jaki 
je czeka w szkole (...) dzielę je nieraz 
duże różnice w poziomie rozwoju fi­
zycznego lub umysłowego, spowodo-ł 
wane różnica warunków domowych, co 
stwarza różnicę startu o dużym zna­
czeniu dla ich dalszych losów szkol­
nych”. Falski radzi...." dokonywanie 
przy szkołach podstawowych wstęp­
nych zapisów dzieci 6-letnich (...) w 
celu kontroli lekarskiej i pedagogicz­
nej ich rozwoju fizycznego i umysło­
wego i wydzielania jednosłek anor­
malnych lub szczególnie niedostatecz­

nie fizycznie lub umysłowo rozwinię­
tych.

...Obowiązkiem każdej szkoły win­
no być badanie powodów niepowo­
dzeń u uczniów, nie nadążających za 
klasę (...). Pomocną w tej sprawie mo­
że być „karła szkolna”, jaką należało­
by wprowadzić dla wszystkich ucz­
niów i zamieszczać w niej coroczne 
(od klasy I) oceny i niektóre informac­
je osobowe, mogące mieć większy 
wpływ na osiągnięcia w nauce. Utwo­
rzyć też należy specjalny fundusz na 
opłatę godzin nadliczbowych dla na­
uczycieli (...), którzy by się zajęli po­
mocą tym słabszym uczniom”.

Omawiając przejście dzieci z szko­
ły podstawowej do średniej, Falski 
stwierdza: „Egzamin jest bardziej ry­
gorystyczny (...) staje się postrachem 
dla absolwentów słabszych (...) któ­
rzy z góry rezygnuję (...). Spośród 
śmielszych zaś (...) część znaczna egza 
minu nie zdaje. Wynik jest ten, iż spo­
śród rocznej liczby absolwentów szkół 
podstawowych tylko połowa (...) do- 
staje się do szkół średnich. Podważa 
to rolę szkoły podstawowej, która w 
ustroju szkolnictwa winna stanowić 
właściwą podstawę do masowego 
kształcenia na następnym, średnim po­
ziomie. Jest to anomalia, spowodowa­
na nie nadążaniem szkolnictwa śred­
niego".

„Przegląd Kulturalny" zapowiada 
drukowanie dalszej części pracy M. 
Falskiego.

Ład w pojęciach

Najnowsze „Argumenty" drukuję za 
sadniczy artykuł Jana Guranowskiego 
pf. „O postawie laickiej", Przytaczamy 

zasadniczy fragment, wprowadzający 
ład w pojęcia: postawa laicka — posła 
wa klerykalna:

„Postawa laicka może być postawą 
człowieka wierzącego i — dodajmy — 
jest nią w przypadku tych wierzących, 
którzy uważają swe religijne przeko­
nania za własną sprawę prywatną, a 
w życiu społecznym kierują się zasa­
dą poszanowania poglądów innych 
ludzi — zasadą tolerancji. Postawa 
laicka nie jest więc jednoznaczna świa 
topoglądowo. Jest natomiast jedno­
znaczna politycznie w tym sensie, że 
przeciwstawia się tendencji do stoso­
wania kryteriów wyznaniowych, obo­
wiązujących w ramach wspólnoty reli­
gijnej — również i w życiu społecz­
nym. Jako taka postawa laicka jest 
przeciwstawna postawie klerykalnej”.

Więcej niż w USA

Nową ustawę, zmieniającą dotych­
czasową o dniach wolnych od pracy, 
skomentowała trafnie w numerze 320 
„Trybuna Ludu", pisząc:

„W krajach o rozwiniętej ekonomice 
razery ze wzrostem przemysłu z kalen 
darza zaczęło ubywać dni oznaczo­
nych czerwonym drukiem (...). W Sta­
nach Zjednoczonych obchodzi się tyl­
ko 4 dni kościelnych święty Nowy Ro^, 
Boże Narodzenie (2 dni) oraz wielka­
nocny poniedziałek. We Francji — 5 
dni, w Anglii — 6. Za to w Hiszpanii 
świętuje się obficie — przez 14 dni w 
roku (...). W naszym kalendarzu figu­
rowało dotychczas 10 świąt kościel­
nych (...) nawet po zmniejszeniu (ich 
liczby) do 8 będziemy ich mieli znacz­

nie więcej niż w USA, Francji czy An­
glii. Tym bardziej, że do kościelnych 
dochodzą u nas jeszcze 2 święta „cy­
wilne”: 1 maja i 22 lipca (podczas 
gdy Francja ma tylko jedno, 14 lip­
ca).

Jeśli zsumujemy dni urlopowe i świą­
teczne, okaże się że polscy robotnicy? 
nawet po zmniejszeniu lego czasu o 
dwa dni, będą się znajdować na uprzy 
wilejowanym miejscu, dysponując 26 
dniami, podczas gdy robotnicy belgij­
scy — 16, angielscy — 12 do 20, Iran 
cuscy 23”.

O Zachodzie z niepokojem

Stefan Kisielewski pod tym tytułem 
opublikował dający sporo do myślenia 
artykuł na łamach „Tygodnika Po­
wszechnego”. Autor w ciągu dwu mie 
sięcy odbył podróż po Europie zachód 
niej. Jak zwykle, nie ze wszystkimi są 
darni Kisiela można się zgodzić. A oto 
konkluzja katolickiego publicysty:

„Życzę Polsce jak najgłębiej i jak 
najgoręcej podobnej organizacji ży­
cia (?! — red.), podobnego poziomu 
produkcji i usług, jakie widziałem na 
Zachodzie, życzę jej własnej, auten­
tycznej fali demokratycznego filister- 
stwa nawet, życzę kultury masowej i 
odelitaryzowania śmiesznie nieraz na­
dętej i upozowanej, anachronicznie 
inteligenckiej twórczości.

Chciałbym jednak, aby proces ten 
przebiegł w sposób zdrowy, aby nie 
nosił znamion schyłkowości. To zaś, co
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widziałem na Zachodzie, nie wy<^ 
mi się zdrowe. Nie jest zdrowe, 
jest niepokojące. Zatracenie w$z®W 
świadomości dramatyzmu, czy W 
mu życia w 15 lat zaledwie po 
dramałyczniejszej ze wszystkich *°ie

Nie jest zdrowe absolutne za9^ 
nie instynktu politycznego i 
obawa przed życiem wśród 
horyzontów ideowo-poliłycznych. 
miewa ciasny egocentryzm 
(rozmawiałem z takimi), dla 
granice Europy pokiywają^się z 
nicami „wspólnego rynku . J 
już do „Europy" nie zaliczają! o® 
sko odpisali nas na straty i ty*? 
którzy intelektualiści, a może । 
którzy mądrzejsi księża PrzeCZ^ 
„zamianę ról”, przeczuwają, że,P°ojft 
szej stronie przechowa się, hyc * 
niejedno z tego, co zaniknie u n 
ich nowej „turystycznej cyw>l)Z

Dzień powszedni mosh*>cl*

Pismo Stronnictwa Demokraty0 
— „Tygodnik Demokratyczny , P J 
je artykuł Zdzisława Stańczaka 
przytoczonym tytułem, z które9 ,, 
tujemy króciutki, ciekawy haS^1

„Obecnie skład Moskiewski®) 
liczy 860 radnych (we wszysl 1 
dach dzielnicowych natomiast 
cy). Wśród radnych poważną .^111 
stanowią bezpartyjni (398). ^obi®*’
bez precedensu jest liczba ,.1^' 
550 radnych ma wyższe wyks*

Połowa zasiada w obecnej 8 
po raz pierwszy". 191
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i Święto poznańskich nauczycieli Pracownicy poszukiwani

We wszystkich szkołach i spotkania

' U’ poznańskich szkołach uroczyście obchodzono wczoraj- 
I P sze święto — „Dzień Nauczyciela”. Uczniowie, rodzi-

■ komitety opiekuńcze składali pedagogom życzenia i do- 
’’ te dv wdzięczności za ich trud i pełną poświęcenia pracę, 
d W(l święcie nauczycieli nie zapomniały także najmłodsze 

W' . j — przedszkolaki. Na porankach, które odbyły się we 
I 'nstkich szkołach i przedszkolach uczniowie byli gospoda- 

a nauczyciele gośćmi. Dla nich — dzieci i młodzież 
• 1r* v»ótowala wiele niespodzianek i wręczyła im wiązanki 
liii pw *

k*A oto relacje naszych sprawozdawców z niektórych wczo- 
^lych obchodów.

r’l odświętnie ubrane uczen- 
U nice H Liceum Ogólno- 

“5 | kształcącego (ul, Matejki) w 
serdecznych słowach przywi- 
uh Ton0 profesorskie na spe- 

H ciainie dla nich' zorganizowa- 
. nym poranku. Życzenia dla pro 
H esorów, w’ imieniu uczennic, 

0,11 dożyła Janka Panowicz z kla- 
r «v X. Wszyscy nauczyciele o- 
□ dymali od dziewcząt wiązan- 
, i kwiatów. Osobne życzenia 

z!' złożono Helenie Fazanowlcz, 
S która obchodziła 45-lecie pra- 
’7Lr nauczycielskiej. H. Fazano- 

wicz przepracowała w tej wła- 
J śnie szkole 30 lat i wychowa­
li kilka pokoleń.
aii I Podziękowania za dotych- 

I czasowy trud i życzenia dal- 
oń szvch owocnych wyników w 
rcii pracv złożył również zastępca 
)uie przewodniczącego Komitetu 
ÓUi Rodzicielskiego — mgr Ale- 
J ksander Truch.

Wieczorem nauczyciele spot- 
j kali się na zebraniu towarzy­

skim z rodzicami i przedstawi­
li eielami Komitetu Opiekuńcze- 
ce'| K __ Prezydium WRN. 
gr«4 ’
POH -$

miłej atmosferze przebie- 
^l ’’ gało spotkanie nauczycie 

li ze Szkoły Podstawowej nr 
11 (Al. Przybyszewskiego) z ro

, d dzicami, przedstawicielami Ko 
j Jmitetów Opiekuńczych — Woj

' skowe Zakłady Motoryzacyjne 
i Spółdzielnia Pracy „Silnik” 
oraz dziećmi. Podczas spotka- 

I nia jubileusze pracy nauczy- 
I cielskihj obchodzili — Jaduiga 

Hojnart, która przepracowała 
I już w tym zawodzie ponad 50 

I I lat. Elżbieta Starkowa (40 lat), 
I kierownik szkoły — Włady- 

EB: sław Usiko (35 lat) i Helena 
espl Smrc (25 lat).

Jubilatom złożyli także ży- 
^1 czenia przybyli na uroczystość 
”'1 przewodnicząca Prezydium 
. d ÓRN Jeżyce —• Władysława 
Pol Khwiter, podinspektor szkol- 
spóil ny — Ignacy Pelowski oraz ro 
>rq ozice, opiekunowie tej szkoły, 
pH harcerze i dzieci.

dzice. Uczniowie wręczyli swo­
im wychowawcom piękne wią­
zanki kwiatów, a Związek Na­
uczycielstwa Polskiego upo­
minki. Specjalnie serdecznie 
nagradzano seniorów uczących 
młodzież. Uroczystość zakoń­
czyła część artystyczna w wy­
konaniu uczniów.

\ f iłą uroczystość zorganizo-
* wał Związek Nauczyciel 

stwa Polskiego, Oddział w Po­
znaniu dla nauczycieli-emery- 
tów. Podczas spotkania wy­
stąpił chór ze Studium Nau­
czycielskiego (ul. Mylna), a 
dzieci ze szkół podstawowych 
wręczyły byłym nauczyciel­
kom — kwiaty.

W efektownie udekorowa- 
’ ’ nej przez dzieci świetli­

cy odbyło się w szkole podsta­
wowej nr 8 (ul. Słowackiego) 
spotkanie grona nauczyciel­
skiego z przedstawicielami 
władz dzielnicowych, oświa­
towych. komitetu opiekuńcze 
go (Zakłady Graficzne im. 
Kasprzaka) oraz rodzicami. 
Również w tej szkole dwie 
Jubilatki: Jadwiga Lewan­
dowska i Jadwiga Adamczew 
ska, które pracują już w tym 
zawodzie od 40 lat, otrzymały 
wiele serdecznych życzeń. J. 
Adamczewską łączą ze szko­
łą nr 8 — 32 lata pracy.

TJonad stu nauczycieli szkół 
* rolniczych z całej Wielko­

polski spotkało się w sobotę po 
południu na uroczystej akade­
mii wojewódzkiej, zorganizo­
wanej staraniem Oddziału 
Oświaty Rolniczej Prezydium 
WRN i Zarządu Wojewódz­
kiego ZMW z okazji „Dnia 
Nauczyciela” w auli Zespołu 
Szkół Rolniczych na Golęci- 
nic. Kierownik Wydziału Roi
nictwa Prez. WRN mgr
inż. W. Orchowski powitał

*
c?

sub- akademię w Technikum 
wyl 1 Budowlanym przybyła 

Młodzież, przedstawiciele Za-
tiw nądu Okręgu Związku Zawo- 

dowego Pracowników Budów* 
XI W‘T<?' Komitetu Opiekuńcze- 

Komitet Rodzicielski i ro-

dii* 

leci

W Lic. Muzycznego 
i M. Karłowicza

, | ^nstwowe Liceum Muzycz 
‘H*irn’ Mieczysława Karłowi- 

Poznaniu obchodzi o- 
)jer ;le jubileusz 10-lecia istnie 

Z tej okazji Li- 
ib> ^urządza cykl audycji mu 

f'lZn'V,c^’ których wykonaw- 
j CvJ jego uczniowie. 

> J tu, • °tworzy koncert inau 
który odbędzie się 

• om. o godz. 16 w auli UAM.
(ch)

gości, : 
nictwa

m. in. wiceministra roi

niewskiego,
doc. dr. J. Oku- 

wiceprzewodni-
czącego Prez. WRN — posła 
inż. T. Malinowskiego, sekre
tarza KW PZPR St. Fur-
gała, sekretarza WK ZSL —
St. Kostrzyńskiego prze-
wodniczącego ZW ZMW — 
St. Walendowskiego.

Po przemówieniu kierow­
nika Oddziału Oświaty Rol­
niczej — L. Michalaka, aktu 
dekoracji odznaczeniami pań 
stwowymi zasłużonych nau­
czycieli dokonał wiceprzew.
Prez. WRN poseł inż. T.

Jedna ze szkół oddanych do 
użytku w obecnie trwającym ro­
ku szkolnym. Otrzymała ją dział 
wa Zegrza. W tym pięknym bu­
dynku stworzono doskonałe wa­
runki zarówno dla uczniów, jak 
i dla nauczycieli, którzy prowa­
dzą lekcje w 15 jasnych klasach 
lub w dobrze wyposażonych ga­
binetach pomocniczych.

Malinowski, wręczając Krzy 
że Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski inż. Wandzie 
Grochowskiej ze Szkoły Rol- 
niczo-Gospodarczej z Tarć, 
pow. Jarocin, Jadwidze Gole- 
chowskiej z Nietążkowa, pow. 
Kościan, Józefowi Krajew­
skiemu z Technikum Rachun 
kowości Rolnej z Koźmina, 
pow. Krotoszyn i mgr. Maria 
nowi Połowiczowi z Techni­
kum Hodowlanego ze Środy. 
Trzem ostatnim pedagogom 
przyznano również Złote Od­
znaki ZNP. Poza tym 6 nau­
czycieli otrzymało Złote Krzy 
że Zasługi.

Gratulacje
złożyli: 
niewski

odznaczonym
wiceminister Oku- 
i przedstawiciele

władz wojewódzkich.
W części artystycznej wy­

stąpiła młodzież szkół rolni­
czych. po czym odbył się wie­
czorek towarzyski, (emp)

W Techmkum Handlowvm 
* ’ (ul. Śniadeckich) „Dzień 

Nauczyciela” obchodzono rów­
nocześnie z 40-leciem istnienia 
w Poznaniu szkół handlowych. 
Na tę uroczystość przybyli o- 
obecni uczniowie oraz absol­
wenci. W serdecznej i miłej 
atmosferze przebiegało spotka­
nie kilku pokoleń.

W Studium Nauczycielskim 
(ul. Szamarzewskiego) uroczy­
stość „Dnia Nauczyciela” po­
łączona była z obchodem 40- 
lecia pracy nauczycielskiej — 
Anieli Pigoń.

Nauczyciele ze Szkoły Pod­
stawowej nr 26 (ul. Berwiń- 
skiego) zaproszeni zostali na 
spotkanie z Komitetem Opie-
kuńczym

Kandydatów na stanowiska:
1. starszego inżyniera d. s. gospodarki cieplnej;
2. starszych asystentów do Laboratorium Che­

micznego;
3. kierowników zmian Wydziału Produkcji 

Celulozy;
4. starszego inżyniera — inspektora Inwesty­

cyjnego Nadzoru Elektrycznego;
5. inżynierów lub starszych techników — in­

spektorów Inwestycyjnego Nadzoru Budo­
wlanego —

poszukuje Kostrzyńska Fabryka Celulozy w
Kostrzynie n. O. Reflektujemy wyłącznie na 
fachowców o wysokich kwalifikacjach. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy prze­
mysłu papierniczego. W roku 1961 możliwość 
uzyskania mieszkania rodzinnego z nowego 
budownictwa. Obecnie zapewniamy zakwate­
rowanie w hotelu robotniczym. Podanie wraz 
z życiorysem i odpisami dokumentów kiero­
wać należy do Działu Kadr Kostrzyńskiej Fa­
bryki Celulozy w Kostrzynie n. O., ul. Fa-
bryczna nr 1. K7950
1 technika elektryka z kilkuletnią praktyką 
zatrudni zaraz Centralne Laboratorium Aku­
mulatorów i Ogniw w Poznaniu - Starołęce, 
Al. Forteczna 12/14. Warunki płacy do uzgod­
nienia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Sek-
cja Kadr. 15669g
Głównego księgowego zatrudni zaraz Spół­
dzielnia Inwalidzka wielobranżowa. Zgłoszenia
kierować: Poznań, ul. Kolejowa 8.

Pomoc domową spokojną, 
w' średnim wieku — przyj 
mie małżeństwo bezdziet 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 15563 g.
Potrzebna pomoc domo­
wa stała, znająca goto- 
wanie, 2 dzieci. Lampe-
go 5 m. 2. 15525g
Uczennicę (ukończone 16 
lat) poszukuje pracownia 
hafciarstwa maszynowe­
go. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15554g.
Przyjmę pomoc do gos­
podarstwa rolnego do ko-
ni lub bydła 
utrzymaniem

z pełnym

K8107

zu’a. Poznań, 
ska 18.

Sadzonki „Rosa canina.” 
większą ilość kupię Za-

twnow- 
^5686g

15515g7.m.

Zegar stojący, pianino, 
szafy sprzedam. Piekary 8

Maszynę do szycia „Sin- 
gera”, okrągłe czółenko, 
dobrą — sprzedam. Ży­
dowska 15/18 m. 6a.

15508g
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód osobowy na cho­
dzie — 12.000 zł. Ostró­
wek 6 m. 10. 15576g

Urząd Pocztowy
Poznań 2. Opiekunowie obda­
rowali wychowawców kwia­
tami i upominkami. Warto do­
dać, że ten komitet już od kil­
ku lat wydatnie współpracuje 
z wymienioną szkołą — ku za­
dowoleniu uczniów i nauczy­
cieli.

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy również włączył 
się do obchodów „Dnia Na­
uczyciela”. Z tej okazji ufun­
dował 3 telewizory, kt»re prze 
kazał: Zasadniczej Szkole Za­
wodowej w Zdunach (pow. 
Krotoszyn), Szkole Podstawo­
wej nr 2 w Chodzieży i szkole 
w Pyzdrach (pow. Września), 

(skm)

U satyryków ponownie 
„Kwadratura koła"

Wszystkich miłośników te-
atru, którzy nie widzieli jesz­
cze świetnej komedii W. Ka­
tajewa pt. „Kwadratura ko­
ła”, granej przez poznański 
Teatr Satyry spieszymy zawia 
domić, iż mają okazję obejrzc 
nia jej dziś (20 bm.) o godz. 
20. Po przerwie bowiem — 
spowodowanej chorobą jedne­
go z aktorów — Teatr Satyry
wznawia przedstawienia
„Kwadratury” i zaprasza wszy 
stkich swoich sympatyków.

• (ch)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału ZBoWiD — 

Grunwald zawiadamia o uroczysto 
ści wręczenia sztandaru, która od­
będzie się 20 bm. o godz. 11 w 
sali MTF, ul. Głogowska 14, II ptr.

wynagrodzeniem.
Komornicka 16.

i dobrym
Wirv, 
15589g

Pomocnika ogrodniczego 
z dłuższą praktyka po­
szukuje większe prywat­
ne ogrodnictwo w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15654g.
Pomoc domowa potrzeb­
na Mickiewicza 11 m. 3a,
I piętro. 15694g
Gosposia samodzielna do 
trzech osób, kilka godzin 
dziennie potrzebna. Re­
ferencje pożądane. Dą­
browskiego 117 A m. 3, 
od godz. 16.____ 15568g
Gosposia z referencjami 
na wyjazd do Warszawy 
— potrzebna. Zgłoszenia: 
Dąbrowskiego 54 m. 8. od 
godz. 17 — Rawa. K8013

Nauka
Tańców szybko uczę. Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7, 

15347g
Kursy radio-telewizyjne, 
organizuje TKWP w Poz 
naniu, Lampego 7, od go­
dziny 8—19, sobota od 
godz. 8—16. 14940g

Śrem!
Dnia 14. XI 1960 r.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU MEBLAMI

otworzyło

W ŚREMIE PRZY UL. POZNAŃSKIEJ 6 
Godziny handlu od 9—17.

W sklepie można nabyć meble
na raty i ^a

Sklep posiada 
szeroki wachlarz asortymentowy, jak: 

komplety kuchenne, stołowe, kombinowane 
oraz meble pojedyncze, jak: 

siafy, stoły, tapczany, leżanki, krzesła 
i wiele innych mebli.

Sklep udziela 6-miesięcznej gwarancji. 
Towar przed sprzedażą jest kontrolowany 

przez służbę techniczną.
Odwiedzajcie nowy Sklep Meblową!

—. ■ K8138

UWAGA HODOWCY!
ZAKŁAD OBROTU ARTYKUŁAMI ROLNYMI

Wojewódzkiego Związku
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”

że uruchomiony został w Poznaniu
PRZY UL. KRAMARSKIEJ 20 (obok St. Rynku)PUNKT SKUPU SKÓR FUTERKOWYCH

czynny od godziny 7—15.
Zaopatrzenie hodowców w pasze mięsne i zbo­
żowe odbywać się będzie w dotychczasowych 
punktach sprzedaży i dalszych uzgodnionych 

z grupami hodowców.
K8112

Osie na 20 i 16 do wozów 
konnych wykonuje war­
sztat — Grobla 20. 15614g
Sprzedam 2 tokarnie, dłu 
gość toczenia 3 m i 1.20
m. Wytaczarkę do cylin-
drów motocyklowych i sa 
mochodowych. Polański, 
Konotop nr 115, pow. Su

Sarnotna osoba poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dlą 15651g. ______  
Pokoju wyłączonego po­
szukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15652g.

Naprawa lalek nawet naj 
bardziej zepsutych, wpra 
wianie oczek, aparatów 
, mama”. Poznań, Żydów-
;ka 7.

lechów. I5612g
fukierniczą maszynę, u- 
bijaczkę dwuramienną z 
motorem oraz maszynę 
piekarską z jednym wóz­
kiem i motorem — tanio 
sprzedam. Poznań - Wil­
da, uh Wspólna 22 tel. 
545-11, ________
Samochód „Wartburg” — 
prod. 1960 r„ po przebie­
gu 16.000 km — sprzedpm. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15637g. . ____
Goździki zimotrwałe (wy- 
sadki bardzo silne) — 
sprzedam, cena do omó­
wienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3__dla 15653g,
Cement, gryz marmuro­
wy. wapno palone, ga­
szone, workowe, białe, 
smołę, lepik, karboli- 
neum, zasuwy kominowe 
— poleca Składnica, Poz­
nań, Głogowska 180.

15M0g

Warszawa centrum! Za­
mienię mieszkanie samo­
dzielne pokój, kuchnia 
na samodzielne jedno lub 
dwupokojowe z c. o. do 
II piętra w Poznaniu — 
śródmieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15575g.

Sprzedam parcele przy 
ulicy Lubeckiego 31. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1561ig.
Parcelę willową komplet­
nie uzbrojoną, najpięk­
niejsze położenie (Sołacz)
— spiesznie 
Krzesiński, 
skiego 1.

sprzedam. 
Swierczew- 

15588g
„Parcelo-Willa”, Poznań, 
Armii Czerwonej 29. po­
szukuje — poleca wszel­
kie nieruchomości. 15356g

14«97g
Tokarza z uprawnienia­
mi, możliwie z własną to­
karką do współpracy — 
poszukuję do dobrze pro
sperującego 
mechanicznego.

warsztatu

Ogłoszeń,
Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 15371g.
Meble wszelkiego rodzaju 
korzystnie poleca Janiak, 
ul. Za Bramką 4 przy pl. 
Bernardyńskim — Maga-
zyn mebli. 15449g
Uwaga! Zakład „Czeko”, 
Poznań, ul. Fabryczna 14 
— przyjmuje zamówienia 
na wszelkiego rodzaju ta 
Mice emaliowane (wpala- 
ne w temp. 900°). 15482g
Cegłę pełną paloną po­
lecam)’. Prywatna Cegieł 
nia, Żabikowo, Kościusz-
ki 59.___________________ 15543g
Przedsiębiorstwo produk-

Kupię nowe opony 135 X 
400. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15343g.
Tomofan w arkuszach — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15577g.

Lokale
Pokój wyłączony do 25.000 
zł — kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15608g.
Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komfor­
towych poszukuje „Par­
celo-Willa” — Armii Czer 
wonej 29. 15357g

Dnia 19 listopada 1960 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich i ciężkich, cierpieniach, nasza naj­
droższa siostra, śp.

Walentyna Woźna
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni- 

kowie, we wtorek, 22 bm. o godz. 15.30, 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

SIOSTRY, BRACIA I RODZINA

Fot. K. Przychodzki

444-59
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łka za granice przyjmuje PKWZ Ruch w w«_
Ya-szawa - na okres kwartalny półroczny
* pi _ publicvstvc?no-Informacyjna

PAP _ polska Agencja Prasowa: ZAP — Zachodn^ 
i M. Kasprzaka. Poznań, ulica Zwierzyniecka 3

Mena

Jucznie

’ ul w51c?a nr konta PKO inoo?4 
rĄp7nv Po ceny krainwe’ dolicza sie

T Centralna Agencja Fotograficzna FAT 
ncia Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im

Dom jednorodzinny z wol 
nym placem — sprzedam. 
Malusiak, Swarzędz, Wrze 
sińska 2. ’ 15457g

Kupię spiesznie parcelę 
uzbrojoną pod budowę 
domku jedno-rodzinnego, 
blisko tramwaju (Grun­
waldzka, okolica Botani­
ku, Łazarz dzielnica wil­
lowa). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15459g.

cyjne, aktywnego wspól­
nika zaraz przyjmie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
tseerg.___________________  
10X00 zł pożyczki poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15693g.

Kawaler po 30-tce, prze­
mysłowiec, średniego
wzrostu bez nałogów, po 
zna w celu matrymonial­
nym zamożną panią. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15601g.

W dniu 17. XI. 1960 r. zmarła nagle długolet­
nia i wzorowa pracownica naszego Zakładu, 
odznaczona srebrnym Krzyżem Zasługi 

kol. Władysława Poprą wska
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 20 li­

stopada 1960 r. o godz. 14 na nowym cmentarzu 
w Lesznie. ©co

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy S
FABRYKI CUKRÓW „RYWAL” - LESZNO

Dnia 18 listopada 1960 r. zmarła nasza długo­
letnia pracowniczka

Pelagia Rzeźniacka
W Zmarłej straciliśmy cenionego i ofiarnego 

pracownika, aktywnego działacza socjalnego 
oraz serdeczną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
21. XI. 1960 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej 
-- Górczynie.

Nadzorcza Zarząd Pracownicy
SPÓŁDZIELNI PRACY „ZESPÓŁ”

K8179

+
Dnia 18 listopada 1960 

pracowite i pełne troski 
opatrzona Sakramentami 
mama, teściowa i babcia,

r. zakończyła swoje 
o najbliższych życie, 
św., nasza ukochana 
przeżywszy lat 78, śp.

Józefa Słolbiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 listo­

pada 1966 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarne,! 
Bożego Ciała na Dębcu przy ul. Bluszczowej.

Msza św. -żałobna odprawiona zostanie tego 
samego dnia o godz. 7.30 w kościele Bożego Ciała.

WNUKI

Dnia 18 listopada 1960 r. zmarła, po długo­
trwałej chorobie, nasza długoletnia i sumienna 
współpracownica

Zofia Kowalewska
Pamięć Zmarłej zachowamy wśród nas na 

zawsze.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 

listopada br. o godz. 11.10 na Cmentarzu Re­
gionalnym na Junikowie.

Dyrekcja i Samorząd Robotniczy £
Drukarni Uniwersytetu im. A. Mickiewicza J 

w Poznaniu *

Dnia 18 listopada 1960 r. zmarł, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadziuś, brat, szwagier 
i wujek, przyżywszy lat 79, śp.

Ignacy Gryska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 bm.

o godz. 
czynie.

Poznań.

10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 

W nieutulonym smutku jbgrąieni 
żona, syn. synowa, wnuki i rodzina

Zgoda 66. Wrocłrw. Gdynia.
Osobnych zawiadomień

3
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Inseminacja pszczół
Rolniczy Rejonowy Zakład Doświadczalny w Sielinku, 

pow. Nowy Tomyśl, jako jeden z trzech w kraju, pro­
wadzi doświadczenie nad sztucznym zapłodnieniem ma­
tek pszczelich, które hoduje zespół 14 doświadczonych 
pszczelarzy. Jest to najliczniejsza sekcja specjalistyczna 
tego rodzaju przy Polskim Związku Pszczelarskim.

Z kart historii pływactwa

ZACZĘŁO SIĘ W TS UNIA
Sztuczna inseminacja matek 

pszczelich ma na celu utrzyma 
nie czystej linii w hodowli. Sta 
nowi to dużą rewelację facho­
wą, podobnie jak swego cza­
su <wy krycie właściwości lecz­
niczych mleczka pszczelego.

A propos mleczka — warto 
odnotować, że wielkopolscy 
pszczelarze są jego poważny­
mi dostawcami zwłaszcza dla 
przemysłu kosmetycznego (kre 
my), spożywczego, a także dla 
eksperymentów medycznych.

Poza tym przy Woj. Związ- 
ku Pszczelarskim, jak nas po­
informował prezes mgr Sewe-

Meldują
Kolejarze węzła i oddziału 

przewozu w Lesznie przed kil­
ku dniami złożyli meldunek o 
zakończeniu rocznych zadań 
planowych. Załadunek masy to 
warowej przekroczyli oni o 8 
procent, statyczny o przeszło 9 
procent. Do końca roku prze­
transportują jeszcze 320 tysięcy 
ton towarów.

Do przekroczenia planów przy 
czyniły się zobowiązania kole­
jarzy podjęte z okazji Święta 
Pracy, Odrodzenia i Dnia Kole 
jarza orąz pełne włączenie się 
do realizacji zadań, wytyczo­
nych w uchwałach III Plenum 
partii. (R)* ♦ *

„CALTSIA” — fabryka pianin 
i fortepianów w Kaliszu już ma 
poza sobą plan tegoroczny. Do 
końca roku wykona dodatkowo 
266 pianin. MHD plan swój prze 
kroczył 21 października. Już w 
tym dniu nadwyżka obrotów 
wynosiła 14 tysięcy zł. Podobne 
meldunki złożyły: Kaliska Fa­
bryka Tiulu, Koronek i Fira­
nek, Zakłady Tworzyw Sztucz­
nych, Odlewnia Części Samo­
chodowych, Fabryka Pluszu i 
Aksamitu i Kaliskie Przedsię­
biorstwo Budowlane. (kp)

Listopad 
niedziela 

20 
poniedz.

21

Imieniny
Anatola, 
Feliksa
Alberta, 
Janusza

Słońce: 
wsch.: g. 5.51 
zach.: g. 19.50

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 1J „Madame Butter- 
fly” (kończy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 15.30, 13 „Śluby pa­
nieńskie” (kończy się ok. g. 22); 
g. 13.ÓC, 19 „Krakowiacy i góra­
le” (Hala Targowa nr 9) — koń­
czy się ok. g. 22

nowy — godz. 15.30, 19 „Łowcy 
głów” (kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Zycie pary­
skie” (kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30 „O słon­
ku, sroce i krasnoludkach” (koń­
czy się ok. g. 18)

SATYR/ — g. 20 „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Lekarz mimo woli”.
KONIN — „Pamiętnik Anny

Frank”
PONIEDZIAŁEK

— nieczynne;
W WOJEWÓDZTWIE

JAROCIN — „Pamiętnik Anny 
frank”.

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Dziewczyna z prowincji” 
(CSA, 16 1.); poniedziałek — g. 
12.30, 15.30, 18, 20.30 „Rekiny fi- 
nansjery” (franc., 18 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (polski, 12 lat)

CZTERNASTKA — godz. 10, 12.30 
„Sierioża” (radź., 12 1.); g. 15, 
17.30, 20 „Lekcja miłości” (szwedz 
ki. 18 1.); poniedziałek — g. 15, 
17,30, 20 „Sierioża” (radź., 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15. 17.30 
20 „U progu życja” (szwedzki. 
18 1.)

GWIAZDA — g. ;0, 11, 12, 13, 14 
„Ballada o burmistrzance” (baj­
ki), g. 15.30, 18. 20.15 „Żołnierze” 
(USA, 12 1.); poniedziałek — g. 
15.30 „Ucieczka nad morze” (ra­
dziecki. 10 1.), g. 18. 20.15 „Niebo 
bez miłości” (jugosl., 18 1.) 

ryn Szelejak, działa też 5 ze­
społów producentów pyłku 
kwiatowego, (emp)

Odznaczenia 
archeologów

Wieloletnia praca archeolo­
gów na terenie najstarszego 
miasta w kraju — Kalisza zo­
stała uwieńczona poważnymi 
sukcesami. Odkrycia naukow­
ców wzbudziły duże zaintere­
sowania. Dowodem tego zwie­
dzenie wykopalisk przez 270 
wycieczek, liczących razem o- 
koło 10 tysięcy osób.

Praca badaczy znalazła u- 
znanie u władz państwowych. 
Na ostatniej sesji MRN Srebr­
nymi Krzyżami Zasługi zostali 
udekorowani członkowie Kali­
skiej Stacji Archeolog. PAN: 
mgr J. Dąbrowska, lugr N. Dą­
browski, mgr R. Kozłowska i 
J. Sałata, (kp)

Nowe liceum 
dla Nowego Tomyśla

Grodzisk otrzyma w przysz­
łej 5-latce nowy budynek szko 
ły podstawowej, którego budo­
wę rozpoeznie się w przyszłym 
roku. Ostatnio na sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
przyznano na ten cel 2.6 min. 
złotych.

Poza tym przewiduje się 
szkołę podstawową — również 
pomnik Tysiąclecia w Nowym 
Tomyślu, ale początek jej bu­
dowy przypadnie najprawdo­
podobniej na 1963 r.

Najpoważniejsząjednakże in­
westycją 5-latki w dziedzinie 
oświaty dla powiatu nowoto- 
myskiego będzie gmach Li­
ceum Ogólnokształcącego z in­
ternatem (koszt 14 min. zł), 

(emp)

HUTNIK — g. 14.30 „Pajacyk i Pi- 
kuś” (bajki — polski, 7 1.), godz. 
16.45, 19 „Rok pierwszy” (polski, 
12 1.); poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 10. 11, 12 „Królewna 
i osipłek” (bajka), g. 14, 16, 18. 20 
„Hiroszima, moja miłość” (fran­
cuski, 16 1); poniedziałek — g. 
16, 18. 20 „Żołnierze” (USA, 12 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Siódme niebo” (francuski, 
18 1.); poniedziałek — g. 15.45, 18, 
20.15 „Bitwa pod piramidami” 
(radź., 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 , 20 
„Słońce świeci wszystkim” (ra­
dziecki, 14 1.); poniedziałek — g. 
15. 17.30, 20 „Słońce świeci wszyst 
kim” (radź., 14 1.)

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 „Piotruś 
i Czerwony Kapturek” (radź., 7 
1.), g. 16, 18 20 „Ucieczka nad 
morze” (radź., 10 1.); poniedzia­
łek — g. 16, 18 20 „Hiroszima — 
moja miłość” (franc., 16 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30, 
20 „Mam 16 lat” (NRD, 
16 1.), g. 11.15 „Fajka i miś” (baj­
ki), g. 12.30 „Gdyby wszyscy lu­
dzie dobrej woli”; poniedziałek 
— g. 17.30, 20 „Świadek oskarże­
nia” (USA, 18 1.)

PIAST — g. 14, 15 „Ali-Baba i 40 
rozbójników” (bajka), g. 17, 19.15 
„Przez zieloną granicę” (CSRS, 
’4 1.); poniedziałek — nieczynne

RTALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18.
20.15 „Nędznicy” (niem.-franc., 
14 1.), g. 20.15 — I i II seria

SCALA — g. 10.30, 11.30 „Kot nie- 
dołęga” (bajka), g. 16, 18. 20 „Los 
człowieka” (radź., 16 1.); ponie­
działek — g. 16, 18, 20 „Los czło­
wieka” (radź., 16 1.)

TĘCZA — g. 11, 12.15 „Kot niedo­
łęga” (bajka — USA), godz.
13.45 „Trzy depesze” (franc., 10 
I.), g. 15.45, 18 20.75 „Prawo i bez 
prawie” (ang., 16 1.); poniedzia­
łek— g. 15 45, 18, 20.15 „Siódme 
niebo" (franc., 18 1.)

WARTA — g. 10. 11, 12, 13 „Wilk 
t 7 koziąt” (bajka), g. 15, 17.30, 20 
„Dom, w którym żyjerny” (ra­
dziecki, 16 1.); poniedziałek — g. 
15, 17.30, 20 „Lecą żurawie” (ra­
dziecki 16 1.)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „Ale­
ksander Newski” (radź., 12 lat); 
poniedzłałek — g. 17, 19.30 „W 
okopach Stalingradu” (radź., 12 
lat)

WCZASOWICZ — g. 13.30 „Swa­
wolne kaczorki” (bajka — rum., 
7 1J, g. 14.45, 17, 19.15 „Marianna

IZ) ływanie jest najzdrowszą z dyscyplin sporto­
wych. Pływactwo polskie nie może się szczy­

cić takimi tradycjami, jak w Japonii, Australii 
i Niemczech, czy na Węgrzech. Dyscyplina ta roz­
winęła się dopiero po odzyskaniu niepodległości.

Po 
spod

wyzwoleniu Wielkopolski 
zaboru „ rozpoczęło się silnie

rozwijać pływactwo, tak w Pozna 
niu jak i na terenie województwa.

Entuzjaści tej dyscypliny z wiel 
kim zapałem rozpoczęli przed laty 

popularyzacjęnaukę pływania
konkurencji wyczynowych. Nie 
szło to łatwo. I dzisiaj jeszcze tru 
dno powiędzieć, że pływanie jest 
sportem masowym. Jak bardzo jest 
pływactwo jeszcze przez dużą 
część społeczeństwa lekceważone 
— świadczą statystyki utonięć.

PIERWSZY KLUB

Pierwszym polskim klubem, któ 
ry otworzył sekcję pływacką 

było Towarzystwo Sportowe Unia. 
Skromna garstka zapaleńców, do 
której przyłączyli się dalsi — w 
ciągu kilku lat stworzyła jedną z 
najsilniejszych sekcji pływackich 
w kraju, szczególnie pod wzglę­
dem wszechstronności w pływaniu 
i dążeniu do masowości. Akcja pa 
dła ńa podatny grunt. Powstawały 
dalsze kluby, było coraz więcej za 
wodników, organizowano dużo im 
prez. Do dwóch poprzednio wymię 
nionych klubów, doszły już nowe 
kluby względnie sekcje zrzeszone 
w Poznańskim Okręgowym Związ­
ku Pływackim — Poznańskie To­
warzystwo Pływackie, KS Warta, 
H. Cegielski, Akademicki Związek 
Sportowy, Sokół, RKS San, KKS 
Astra w Krotoszynie, Unia w Swa 
rzędzu oraz kilka mniejszych sek­
cji. •

Pierwsze mistrzostwa rozegrane 
zostały w 1926 r. na prymitywnej 
pływalni, zbudowanej przez grono 
entuzjastów w pobliżu Elektrow­
ni Udział wzięli tylko zawodnicy 
niemieckiego klubu Schwimm Ve- 
reinu i Unii, gdyż inne sekcje by­
ły jeszcze w stadium organizacji. 
W następnych latach stale wzrasta 
la ilość startujących tak, że mu­
siano ich dzielić na klasy.

POPULARYZACJA

Jak zdobywało sobie popular­
ność wielkopolskie pływac­

two? Nie ograniczano się jedynie 
do organizowania imprez mistrzów 

pływackich, skoków doskich
wody i rozgrywek piłki wodnej. 
Tłumnie przychodziła publiczność 
na urządzane na pływalni POZP

moich marzeń” (franc., 16 lat); 
poniedziałek — nieczynne

ZNICZ (ZABIKOWO) — g. 15, 17 
„Kalosze szczęścia” (poi., 16 1.), 
g. 19 „Morderca mieszka pod 21” 
(franc., 16 1.); poniedziałek (Lu­
boń) — g. 19 „Morderca mieszka 
pod 21” (franc., 16 1.)

1OTOPLASTIKON — „Chiny”;
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO— Lech: „Sprawa 306”; 
poniedziałek — ,,Śledztwo”, Polo­
nia: ,,Walet pikowy”; KALISZ — 
Stylowe: „Czarne błyskawice”, Sy­
rena: „Szalona Barbara”; ponie­
działek — „Neapol, miasto milio­
nerów”, Wolność: „Telegraficzny 
pojedynek”; LESZNO — Panora­
ma: „Madame de...”, poniedziałek 
— „Niebezpieczny wiek”; OST­

RÓW — Roma: „Sierioża”; po­
niedziałek — „Maleńka”, Słońce: 
„Troje z lasu”; poniedziałek — 
„Oko za oko”; PIŁA — Iskra: „Ta 
nia i jej matki”; poniedziałek — 
„Półgłówek”, Lotnik: „Kawaler 
Króla Jegomości”; poniedziałek — 
„Chłopiec z Grenlandii”.

Padio
NIEDZIELA

PROGRAM I (Poznań)
14.30 — „W Jezioranach”; 15 — 

„Moskwa z melodią i piosenką”; 
15.30 — Piękne głosy; 16.05 — Tyg. 
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych; 16.20 — Festiwal Teatru Mło­
dego Słuchacza; 17.30 — Muzyka 
taneczna, wyniki gier liczbowych; 
18.45 — „Co u ciebie słychać”; 19 
— „Piosenka miesiąca”; 19.20 — 
Muzyka taneczna; 20.26 — Sport; 
20.30 — „Matysiakowie”; 21 — Wie­
czór melodii operetkowych; 21.50 
— „Idylla”, „Historia z psem” i 
inne humoreski; 22.20 — Gra orkie­
stra tan. Pol. Radia; 23.10 — Mi­
niatury muzyczne;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 18, 
2o, 23;

PROGRAM II (Poznań)

13.50 — Koncert życzeń; 15 —Siu 
chowisko dla dzieci; 15.30 — Po­
pularne tanga; 15.45 — „Spacer­
kiem po Pomorzu” ;/16 30 — Kon­
cert chopinowski; 17.05 <—Audycja 
aktualna, 17.15 — „Zgaduj, Zgadu­
la’, 18.45 — Mój rytm; 19 — „Noc 
nad fiordem”; 20 — • Kom. PGL 
„Łuczniczka”; 20.01 — Wyniki los. 
Pozn. Gry Liczb.; 20.03—Koncert 
rozrywkowy; 20.30 —Rewia piose­
nek; 21.16 — Sport i wyniki „Toto- 

•Lotka”; 21.20 — Do tańca grają 
orkiestry; 22 — Ogólnopolskie wia­
domości sportowe: 22.30 — Konc. 
Pozn. 15-tki Radiowej; 22.50 — Mu­
zyka rozrywkowa i taneczna; 

przy Drodze Dębińrkiej humory­
styczne imprezy pływackie, połą­
czone ze skokami, występami ko­
mików itp. Dużą popularnością cie 
szyły się wyścigi międzymostowe, 
czy wpław przez Poznań. Poza mia 
stem organizowano wyścigi wpław 
przez jezioro w Kórniku.

Dysponowaliśmy wówczas kilko­
ma miejscami do urządzania zawo 
dów pływackich, których dzisiaj 
brak. Były wcale ładnie urządzo­
ne Miejskie Łazienki nad Wartą, 
pływalnia związkowa przy Drodze 
Dębińskiej, gdzie skoncentrowany 
był ruch zrzeszonych pływaków, 
na Ratajach posiadało wzorową 
pływalnię Poznańskie Towarzy­
stwo Pływackie, otwarto bezpłat­
ną pływalnię nad Wartą na tzw. 
„Bociance”, w Swarzędzu, w Pusz 
czykowie i innych miejscowoś-
ciach, 
krytej

Brak było wówczas tylko 
pływalni.

PIONIERZY

Do szybkiego rozwoju sportu 
pływackiego do zainteresowa 

nia nim społeczeństwa w -wielkim 
stopniu przyczyniła się liczna rze 

propagatorówentuzjastówsza 
tej 
cze 
nej

dyscypliny. Wielu z nich jesz- 
dzisiaj nie wyrzekło się aktyw 
pracy dla sportu. Wypada wy­

mienić kilka nazwisk: Janina Or- 
wat, Zdzisław Antoniewicz, F. Kle 
miński (obecnie trener KS Warta), 
S. Kurnatowski (obecnie trener 
KS Olimpia), S. Gromadziński, J. 
Szlachta z Krotoszyna, O. Jasiński, 
M. Meleszyński, B. Matecki, E. i 
B. Gorczewscy, W. Kosmowski, Z. 
Frankowski.

Zawodów mie.dzyklubowych itp. 
było w okresie międzywojennym 
znacznie więcej niż obecnie. Dzi­
siaj bowiem ograniczamy się 
zawodów w krytej hali.

do

POWRÓT DO TRADYCJI

Owocną działalność poznańskie 
go pływactwa przerwała hitle­

rowska okupacja. Zaledwie ostatnie 
oddziały brunatnych wojsk opuści 
ły nasze ziemie, a już działacze sto 
licy Wielkopolski wzięli się do re­
aktywowania przerwanej pracy.

Za zgodą delegatów czterech po­
wołanych do życia okręgów na 
zjeździe 7 października 1945 roku 
w Poznaniu reaktywowano Polski

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, £1, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I (Poznań)

14 — Aud. dla klas III i IV; 14.20 
— Muzyka dla wszystkich; 15.10 — 
„U przyjaciół”; 15.40 — Pieśni Fry 
deryka Chopina; 16.05 — „Tawerna 
pod Łajką”; 16.30 — Śpiewamy pie 
sni i piosenki; 17 — Dla młodzieży 
szkolnej turniej kraj.; 18.05 — 
„Kwiecień” — ode. 6 pow. J. He- 
na, 18.25 — Kurs nauki jęz. ang.; 
19.05 — Uniw. radiowy; 19.15 — 
„Fięć minut o wychowaniu”; 19.20 
— Z melodią i piosenką przez 
świat; 20.26 — Sport; 20.30 — Śpie­
wa Państw. Zespół Pieśni i Tańca 
.Mazowsze”; 20.45 — „Ze wsi i o 

wsi”; 21 — Koncert symfoniczny;
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 

18, 20, 23;

PROGRAM II (Poznań)
14 — Pol. melodie ludowe w róż­

nych wykonaniach; 14.20 — Repor 
taż literacKi; 14.40 — Melodie ope­
retkowe, 15.05 — Pieśni D. Szosta­
kowicza; 15.30 — Dla dzieci star­
szych magazyn geograf.; 16 — Au­
dycja z okazji „Dnia Nauczycie­
la”; 16.10 — Konc. z okazji „Dnia 
Nauczyciela”; 13.35 — Poniedzielne 
remanenty sportowe; 16.45 — Pio­
senki włoskie; 17.20 — Jan Strauss 
— „Zycie artysty”; 17.30 — Buduj­
my szkoły; 18 — W. Strąk przed 
mikrofonem; 18 25 — Muzyka i 
aktualności; 18.45 — Aud. aktual­
na; 19.05 — Słuchowisko w/g L. H. 
Morstina; 19.30 — Pieśni chóralne 
T. Szelmowskiego; 19.50 — Wieczór 
muzyczny u pracowników „Ursu­
sa”; 20.30 — Kronika studencka; 
20 45 — W pracowniach naukow­
ców; 21.27 —Sport; 21.40 — Gra 
Kwintet J. Miliana; 22 — Uniwer­
sytet Radiowy; 22.15 — „Kamele­
on”; 23.05 — „Mistrzowskie wyko­
nania dzieł muzyki klas, i rom ”,

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ

12.15 — Film prod. polskiej „Spo­
tkania w mroku” — 16 lat (lok.); 
14 — Pływacki Pnahar Miast (War­
szawa); 15 — Niedzielna Biesiada 
(ty-wa); 17 -4 Wyniki „Kozioł­
ków” (lok.); 17.92 — Film z serii 
Disneyland (lok.); 17.50 — Teletur­
niej: „Arcydzieła literatury” (^at 
szawa); 18.50 — Progr. rozrywk.— 
„Warszawa da się lubić” (W-wa); 
19.30 — Dziennik (W-wa); 20.15 — 
Film fabuł, prod. franc.: „Fandan- 

Związek Pływacki z siedzibą w sto 
licy Wielkopolski. Prezesem zarzą 
du wybrano adwokata K. Nowo­
sielskiego, sekretarzem E. Górczew 
skiego, który był „główną spręży­
ną” działalności związku.

W 1946 r. odbyły się w Poznaniu 
pierwsze powojenne mistrzostwa 
pływackie Polski.

W zawodach uczestniczyli repre 
zentanci 4 okręgów z 16 klubów. 
Poznań zajął pierwsze miejsce, zdo 
bywając przez pływaków Warty, 
Sanu, HCP i KKS Astra Kroto­
szyn — 14 mistrzowskich tytułów. 
W roku 1946 w okręgu poznańskim 
było zrzeszonych 352 zawodników, 
z których 117 było sklasyfikowa­
nych.

PERSPEKTYWY

Dzisiój po 15 latach działalności 
Poznań, mimo że dysponuje 

tylko jedną krytą pływalnią utrzy 
rnuje się — chociaż z trudem — w 
czołówce krajowej. Wiele np. stra 
cił Śląsk (okręg katowicki), mimo 
że dysponuje kilkoma krytymi ba­
senami. Obecna pozycja Poznania 
świadczy dobrze o pracy naszych 
trenerów, instruktorów, a także w 
dużym stopniu o działaczach.

Horoskopy dla rozwoju pływac­
twa, szczególnie wyczynowego zna 
cznie się poprawią z chwilą odda­
nia nowej krytej i otwartej pły­
walni w budującym się kombina­
cie sportowym KS Warta. Większą 
akcję nauki pływania rozwinąć 
można by w porze letniej. Wielko

Krotoszyńskie radości i smutki
Mówi przewodniczący PKKF - M. Kubik

praca Powiatowych Komitetów Kultury Fizycznej nie jest 
* łatwą. Ich przewodniczący borykać się muszą z wielo­

ma trudnościami. Od ich przedsiębiorczości, doboru działaczy 
— uzależniona jest w dużym stopniu praca w terenie. Prze­
wodniczącym PKKF w Krotoszynie jest p. Mieczysław Ku­
bik. Oto jego wypowiedzi o pracy w podległym mu terenie,

6
— W powiecie czynnych jest 
klubów i 35 Ludowych Ze-

społów Sportowych. Kluby ma 
ją swoje siedziby w następu­
jących miejscowościach: Astra 
i Kolejarz w Krotoszynie, Bia­
ły Orzeł w Koźminie, Klub 
Sportowy przy Cukrowni w 
Zdunach, Piast w Kobylinie i 
KS „Smoliczanka”.

go” — od 16 lat (lok.); 21.50 —Nie­
dziela sportowa Wielkopolski (lo- 
Kaina);

KATOWICE
17 — Film z serii „Disneyland”; 

20.15 — „Milcząca gwiazda” — film 
fabularny prod. polsko-niemiec­
kiej.

PONIEDZIAŁEK
POZNAŃ

18.40 — Eureka (W-wa); 19.10 — 
„15 minut z Kaliną Jędrusik” 
(W-wa); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20 — „Na półkach księgarskich” 
(»V-wa); 20.10 — Progr. publicyst. 
„O nas oez nas” (W-wa); 20.45 — 
Progr. rozrywkowy — „Jazz i pio 
senka” (lok.); 21.05 — Polska Kro­
nika Filmowa (lok.); 21.15 — Telew. 
Studio Literackie „Jedna chwila” 
T. Rittr.era (W wa); 22.05 — Osta­
tnie wiadomości (Warszawa);

KATOWICE
17.45 — „Aktualności”.

Wiistatinj
SARP — STARY RYNEK 56 — wy 

stawa prac irt.-plast., A. Matu- 
szewifkjcgo — „Malarstwo na por 
celanie” — wystawa czynna w 
godz. od 13—21; poniedziałek — 
nieczynna;

ZPAP — PL. WOLNOŚCI 4 — wy­
stawa malarstwa Anny Cwronek 
i Tadeusza Kalinowskiego — wy­
stawa czynna w godz. od Ą—18;

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 7 
— ekspozycje r,rac plastyków po­
znańskich, połączone ze sprzeda­
żą ńzieł. — Klub czynny w godz. 
od 12—22;

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa malarstwa Józefa Fliegera 
— czynna w godz. od 10—17; po­
niedziałek — nieczynna.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
^ZEJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza nr 2, telef. 13-40;

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA— interna — ul. Szkolna 8/12, 
telefon nr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirurgia 
tel. 656-52
WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIECIĘ

CY — chirurgia dziec. — ul. Jó­
zefa 8/9 tel. 512-96

APTEKI: Mickiewicza 22, A. Lam­
pego 2, Dzierżyńskiego 107, Ma­
tejki 1, Głogowska 146, Główna 
53. ' 

polska tak bogata w rzeki i te . 
ra, ma szczególne warunki, aby 
taj właśnie pływactwo — i 
nowe i masowe — jak najlepiej^ 
rozwijało.

TADEUSZ PACZK0WsS1

Porażka Lecha
W pierwszym dniu finałowej, 

turnieju piłkarskiego juniorów8 
Puchar Federacji Sportowej 
lejarz”, rozegrano dwa mecze,

Kolejarz Włodzisław wygrał zp 
lonią Opalenica, a poznański Lech 
przegrał z Gedanią Gdańsk — j.( 
Dzisiaj odbędą się mecze fina^ 
we.

1000 dolarów wpłynęło już na U 
to Polskiego Komitetu Olimpii, 
skiego na fundusz „Tokio - jpj/

Henryk Dampc usunięty zostać 
kadry narodowej pięściarzy zapro 
wadzenie niesportowego trybu h 
cia.

Trener węgierski Sebes ma 
być do Polski; przeprowadziłby^ 
kursokonferencję dla naszych tu 
nerów.

Qużą popularnością cieszy 
się zapaśnictwo. Dominuje ta 
zdecydowanie LZS w Sulmie­
rzycach. który ostatnio obcho­
dził 25-lecie działalności. W ze 
społach wiejskich i szkolnych 
najchętniej uprawia się lekkf 
atletykę, a z gier siatkówkę! 
koszykówkę. Największe trud­
ności są z uprawianiem pły­
wactwa. Krotoszyn korzysta 1 
pływalni, w terenie możliwoś­
ci pływania mają Zduny.

W Krotoszynie bardzo ruch­
liwy jest Ośrodek Wychowania 
Fizycznego, w którym gimna­
styka i tenis stOiO^y mają naj 
więcej-zwolenników. Brak od­
powiedniej świetlicy utrudnia 
jednak pracę Ognisku Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej.

Wiele LZS-ów nadal nie ma 
boisk. Zbyt często gromadz­
kie rady narodowe zwlekają 
z przydzieleniem wiejski® 
sportowcom odpowiedniego te­
renu.

Z LZS, poza wspomniany®1 
już Sulmierzycami większą 
tywnością wyróżnia się ,>5®°' 
liczanka” oraz LZS Borzęcin 
ki.
Zaopatrzenie kół wiejskich ’ 
sprzęt jest nadal niedostatek 
ne. W zakresie większej pr^a‘ 
gandy w kierunku umasowi^ 
nia sportu mogłyby 
zdziałać ZMS i ZMW.

Niedziela, 20 listopad1 
. „ po- 

godz. 10 GEDANIA GdansK 
GOŃ Oleśnica i * 
JARZ Wodzisław-^ 
Piłka nożna — /’n 
spotkania juniorów 
strzostwo FS Kolejah- 
dion w Dębcu;

godz. 11 POLONIA I — OL’MP0rf 
Piłka nożna. Boisko 
ul. Harcerskiej;

godz. 16 LECH II — SOKĆŁ^j 
Koszykówka lcot>\eTatejk': 
liga, sala przy ul-

godz. 18 LECH — WAWEL 
Koszykówka 
ga. Sala przy ul.

godz. 20 LECH II - AZS vZD ' 
Koszykówka mezew 
II liga. Sala pr^ 
tejki, -


